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si/zLILl r0 5 //^
M iesięcznik pośw ięcony rozw ojow i i ku ltu rze  życia w ew nętrznego, 

o raz  w artościom  tw órczym  polskiej myśli transcenden tne j. 
S Y N T E Z A  W I E D Z Y  E Z O T E R Y C Z N E J
O r g a n  Tow. Parapsych icznego  im . Ju lja n a  O chorowicza we Lwowie

R edaguje J. K. H adyna, W isła , Ś ląsk Cieszyński.

„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść w ojczyste strony 
to c e l . .

St. Wyspiański

M. H. Szpyrkówna ( W arszawaj

D rogi zastęp cze w spółczesnego p rzeistoczen ia  cz łow iek a
Dokończenie cyklu „Ciała Zm artwychwstanie“.

S tu d ju m  psycho fizyczne  n a  tie  d o g m a tu .

Poprzednie rozdziały doprowadziły nas do wniosku, k tó ry  nie może nie 
zaniepokoić. M ianowicie widzieliśmy, że przem iany w ciele fizycznem, awan­
sujące człowieka z gatunku h o m o  s a p i e n s  na h o m o  s p i r i t u a l i s  — 
odbyw ają się p o d  w p ł y w e m  p s y c h o d y n a m i z m u ,  w olbrzymiej 
większości wypadków warunkującego te zmiany. W idzieliśmy też, że naj­
wybitniejsze objaw y nadrzędności psychofizycznej osiągają m i s t y c y ,  ćwi­
czący przyszłe organy ciała fluidalnego nieświadomie, i a s c e c i  W schodu 
upraw iający te ćwiczenia zupełnie metodycznie. Trzecią grupę stanowią 
s z ó s t o z m y s ł o w c y ,  którzy zawdzięczają specjalne właściwości bądź 
dziedziczności, bądź predyspozycji organizmu, charakteru  której nie znamy.

Otóż niepokój nasz może być — a  nawet musi być —  wywołany nastaw ie­
niem duchoburczem, w sensie burzenia wszystkiego co duchowe, jakie się daje 
zauw ażyć ostatnio. Asceza i m istycyzm  są środkiem, dostępnym  zaledwie dla 
nielicznych grup. Szóstozm ysłowcy są niezorganizowanemi nadbudówkami 
indywidualnemi na wielkiej płaszczyźnie materializm u. Nastawienie dzisiejszej 
cywilizacji idzie pod hasłem z a b o r c z o ś c i  p o l i t y c z n e j  i związanej 
z tern k u l t u r y  c i a ł a  f i z y c z n e g o  jako narzędzia tej zaborczości.

Toteż ciało w obecnej epoce świeci swój wielki rewanż za  średniowieczne 
upośledzenie. Dorwało się niejako swojej cząstki, i zapewne nie da się łatwo 
zdegradować. H ipertrofia, k tó ra  łatw o może z nadmiernej jego faworyzacji 
wyniknąć, została świetnie straw estow ana przez jędrne polskie przysłow ie:

„W  zdrowem ciele — zdrowe cielę!“
Co się stanie z ewolucją ludzkości, związaną z ćwiczeniem nowobudowa­

nych organów  ciała fluidalnego, które jednak m u s z ą  b y ć ,  jak każdy inny
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organ, ć w i c z o n e ,  aby nie uległy atrofii?  C zy człowiek skutkiem ich za­
niedbywania nie wejdzie nigdy w płaszczyznę innego, nadrzędnego typu, jak 
kijanka przetrzym ana przym usowo pod wodą nigdy nie przekształca się 
w żabę, usprawnioną do bytow ania w  dwóch płaszczyznach — jakkolwiek to 
porównanie wydałoby się człowiekowi uwłaczającem ?

Na zasadzie uważnej obserwacji, możnaby zaryzykow ać trzy  przy­
puszczenia :

1. Ewolucja człowieka o p ó ź n i  s i ę  skutkiem zahamowania sp rzy jają­
cych jej celom warunków, jednak będzie usiłowała stw orzyć d r o g i  z a ­
s t ę p c z e  do tychże celów p r o w a d z ą c e  o k ó l n i e .

2. Ewolucja z n i s z c z y  c z ł o w i e k a ,  o ile nie zdoła doprowadzić jego 
rozwoju do z a m i e r z o n e j  p r z e z  s i e b i e  c e l o w o ś c i .

3. Ewolucja z m i e n i  k i e r u n e k ,  w  jakim  pierwotnie prow adziła czło­
wieka.

Z m i a n a  pierwotnej celowości, zdaje się, nie leży w zw yczajach natury. 
Możemy zatem  tę hipotezę raczej uznać za nieaktualną.

N i s z c z e n i e  tworów nieodpowiadających celowości natu ry  owszem 
daje się spostrzedz, i idzie dwiema d rogam i: drogą d e g e n e r a c j i  gatunku 
uchylającego się od przewidzianej celowości (zjawisko to jest notowane w ca­
łej naturze  i aż  do w ym ierających rodów i plemion ludzkich włącznie) i drogą 
k a t a k l i z m ó w .  Ostatnim  takim  kataklizm em  w zasięgu historycznym  był 
p o t o p ,  przechow any w kronikach różnych czasów. Poprzedni sięga dzie­
dziny legendarnej, k tóra dziś znajduje zresztą już szereg potw ierdzeń nauko­
wych, i odnosi się do zatopienia A t l a n t y d y  i z a g ł a d y  L e m u r j k  
Nadto, Biblia przechowała tradycje  z n i s z c z e n i a  o g n i e m  Sodomy i Go­
m ory, którego ślady przechowuje t. zw. Morze M artwe.

W e w szystkich tych w ypadkach t r a d y c j a  przypisuje kataklizm y 
nadużyciu przez ludzi p r a w e t y c z n y c h ,  ich epokę, obowiązujących i sym ­
bolizuje to spadającą na nich karą  Bożą.

Dla współczesnego człowieka uzasadnienie to w ydaje się raczej mało 
przekonywujące. Tern ciekawsze są wszelkie przyczynki, które nam oświetlają 
sk ró ty  i symbole religijne niespodziewanemi k o m e n t a r z a m i  n a t u r y  
p r z y r o d n i c z e j ,  bądź psychofizycznej, nierównie dla nas bardziej zrozu­
miałemu Oto np. kom entarz K atarzyny Emmerich do p r z y c z y n ,  p o w o ­
d u j ą c y c h  p o c z ę ś c i  k a t a k l i z m y  n a t u r a l n e :

Niebo udziela ziemi pewnej ilości zasiłku energetycznego, a  naturze bli­
żej nieokreślonej, nazwanej przez K atarzynę poprostu „łaską“. Laska ta, 
z chwilą zejścia w sferę m aterji, w każdej sferze natu ry  działa podług praw  
i potrzeb tej sfery : W  ludziach objawia się jako i m p u l s y  r o z w o j u  d u ­
c h o w e g o .  O ile ten impuls zostanie przez ludzi n ieprzyjęty, n a d m i a r  
z e s ł a n e j  e n e r g i i  już nie może wrócić do swego źródła, tylko w y ż y w a  
s i ę  w p r z e r o ś c i e  z j a w i s k  n a t u r a l n y c h ,  a więc w nadmiernych 
opadach, wezbraniach wód, zaburzeniach atm osferycznych i t. d. oraz w in­
nych ż y w i o ł o w y c h  objawach. Czyli część energetyki, niewyładowana 
w d r o d z e  b u d u j ą c e j  u człowieka, wyładowuje się w d r o d z e  n i ­
s z c z ą c e j  w procesach naturalnych, powodując zniszczenie dla tegoż 
człowieka.

Niezależnie od tego, czy przyjm iem y to wyjaśnienie czy nie, rzuca ono 
w ciekawy sposób p o m o s t  pomiędzy tradycją , przypisującą kataklizm y ży­
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wiołowe grzechowi człowieka, a naturalistycznem  wytłumaczeniem niezużyt- 
kowanego normalnie nadm iaru energji, k tó ry  wyładowuje się wówczas w spo­
sób niszczycielski.

Czy radykalne odwrócenie się współczesnej Europy od kultury ducho­
wej, a skierowanie się ku kulturze umysłowej i fizycznej wpłynie destruktyw ­
nie na kataklizm y światowe? Nie m am y aparatów , któreby ustaliły z w i ą ­
z e k  b e z p o ś r e d n i  pomiędzy temi dwoma zjawiskami. Jednak niema naj­
bardziej zaślepionego pozytyw isty, któryby nie stwierdził, że oba te zjawi­
ska istnieją obok siebie w naszej epoce. Jak  długo taki proces przem iany 
anorm alnej, jeżeli ją  przyjm iem y za możliwą, trw a i czem się zakończy? Nie 
możemy zgadyw ać. W praw dzie ludzkość buduje sobie od jakiegoś czasu no­
woczesne arki, w postaci aeroplanów. Jednak dziedzina powietrza, opano­
w ywana tylko od strony mechanicznej, która nie idzie razem z opanowaniem 
dziedziny fluidalnej, koniecznej dla człowieka, nie gw arantuje bezpieczeństwa.

Ten sposób a u t o m a t y c z n e g o  z a s t ą p i e n i a  p racy  psychicznej 
jest dla naszej epoki bardzo charakterystyczny. Doprowadza nas też do 
t r z e c i e j  t e z y ,  że ewolucja człowieka skutkiem zw rotu ku m aterializ­
mowi i wyłącznej kulturze ciała o p ó ź n i  s i ę  zapewne, ale że natura bę­
dzie próbowała dojść do tych sam ych celów z a s t ę p c z e m i  d r o g a m i ,  
w myśl nowoczesnego nastawienia.

Pierw szą z takich dróg zastępczych jest właśnie k u l t u r a  f i z y c z n a  
w zastępstw ie psychicznej, osiągająca swój moment szczytow y w s p o r c i e .  
N atura postępuje tu jak uczony, k tó ry  nie mogąc z tych czy innych względów 
tym czasem  pisać rozpraw y, naoliwia jak najlepiej m aszynę do pisania, żeby 
później bez przeszkód w yrażać swoją myśl. Ciało fizyczne, jako narzędzie 
wypowiadania się psychodynamizmu, niewątpliwie może być jeszcze b a r ­
d z o  u d o s k o n a l o n e .  Jeżeli przy  zaniedbaniu średniowiecznem ciało słu­
żyło za narzędzie wypowiadania się tak  wspaniałe ducha, działo się to nie­
jako k o s z t e m  ciała, nie zaś za jego p o m o c ą ,  raczej z jego pominięciem, 
niż z jego uwzględnieniem. Przypom inało to znakom itego jeźdźca, k tó ry  zdo­
bywa przeszkodę na koniu woziwody, i koń jest niezdatny po tym  wysiłku do 
pracy  normalnej. O ile więc sprawność ciała, jako narzędzia, rozwinie się do 
granic dosięgalności, psychodynam izm  zyska folbluta, który  może brać coraz 
dalsze barie ry  i p rzy  odpowiedniem traktow aniu bynajmniej nie ponosi przez 
to szkody.

S p o r t  podjął właśnie tę podsuniętą przez naturę drogę zastępczą w ewo­
lucji człowieka i rozw ija ciało do granic jego możliwości, a chwilami już po­
zornie niemożliwej doskonałości. Oto charak terystyczny  wycinek p rasy  bie­
żącej z  czasów ostatniej Olimpjady (Berlin r. 1936):

„Na b erliń sk ie j O lim pjadzie pobijano rekordy  św iatow e z n ie słychaną ła tw o­
ścią, z w dziękiem , n iem al z nonszalancją .

Gdzież więc kończy się g ran ica  ludzkich możliwości w dziedzinie spo rtu?  — 
zapy tu je  „Le Jo u r“. Czyżby ra s a  ludzka ciągle jeszcze znajdow ała się w s tad ju m  
rozw oju? U czony bjolog, d r C arrel tw ierdzi przecież, że ludzie po siad a ją  ta jem ­
nicę p rodukow an ia  nadludzi, pow ołuje się p rzy tem  na. pszczoły, k tó rych  k ró ­
lowa, a  więc nad-pszczoła pow staje  z m izernej larw y.

Ciało ludzkie s ta je  się podobne do cudow nej m aszyny, dobrze naoliw ionej, 
k tóre j każde, na jm nie jsze  kółko w ykonyw uje swoje zadan ie niezaw odnie i bez 
w ysiłku .“
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Poczem  reportaż zaczyna zdradzać pew ne w ątpliw ości:
O dwaga je st tram poliną , z k tó re j m ożna skakać  coraz wyżej i wyżej. Czy 

jed n ak  ciało ludzkie nic różni się  niczem od m aszyny, k tó rą  m ożna w n ieskoń­
czoność u lepszać? Czy może norm aln ie  zbudow any człowiek zdobył spraw ność 
dzikiego zw ierzęcia, lotność p ta k a  czy ruchliw ość ryby?"

Czy m oże? Może w każdym  razie wiele, chociaż czasem — w d r o d z e  
a n o r m a l n e j .  Szybkobieżność dziewczyny, która sądzi, że się zamieniła 
w hijenę i której nie mogą dogonić konni, jest opanowaniem rekordu dzikiego 
zw ierzęcia; pacjentka z P revorst d ra  Kernera nie może być siłami zrzeszo­
nych pielęgniarek pogrążona w wannie, w ypływ ając ustawicznie na wierzch; 
Jan  od Krzyża — m istyk — lub Home czy Schneider, szóstozm ysłowcy, uno­
szą  się z rozm aitego stopnia z łatwością i trwałością w powietrze. Nie znamy 
g r a n i c  dokładnych m o ż l i w o ś c i  c i a ł a ,  z czysto fizycznych przechodzą 
one niepostrzeżenie w hiperfizyczne. Sport już zaczyna to spostrzegać. R ekor­
dzista szybkiej jazdy  A n g e l o  podaje, że pędząc z zaw rotną szybkością 
700 kilometrów na godzinę, nagle doznał wrażenia, że dalej jechać nie może, 
że jeszcze chwila, a rozbiłby się o jakąś niewidzialną, ale doskonale wyczu­
walną przeszkodę na gładkiej szosie, „jak o żelazną barje rę“. B arjerę tę w y­
czuł słusznie, jest nią n i e u s p r a w n i e n i e  w ł a d z  f l u i d a l n y c h  c i a ł a  
n a  r ó w n i  z w ł a d z a  mi  f i z y c z n e m i .  I o tę  dysproprcję ludzkość 
zapewne się wcześniej czy później potknie, jak o niewidzialną zaporę.

Drugą drogą zastępczą usprawnienia ciała jest s p e c j a l i z a c j a  z a ­
w o d o w a  i f a c h o w a ,  k tóra musi zapewne w yw ierać pewien wpływ na w y­
robienie ćwiczonych organów, często kosztem  innych. W  Chicagowskiej sław­
nej rzeźni pracował polski robotnik, k tó ry  od trzydziestu  lat pełnił funkcję, 
w ym agającą jednego ruchu: odrąbyw ał przesuwanej przed nim na e lektrycz­
nym  walcu tuszy wieprzowej l e w e  u c h o . P raw e — zatrudniało już innego 
specjalistę. W iemy, jak niesłychanego usprawnienia nabierają w swoim fachu 
poszczególni robotnicy i rzemieślnicy, — pakowaczki tytoniu, zwijaczki nici 
i t. d. W iem y pozatem , jakiej m iary w y c z u l e n i e  n a r z ą d u  z m y s ł o ­
w e g o  pociąga za sobą jego ćwiczenia: np. u probatorów  wina — smak, 
u znawców tkaniny — dotyk, u farb iarzy  — wzrok i t. d. Całą kategorję hiper- 
fizycznego już zapewne charakteru  przedstaw iają gradacje z m y s ł ó w  z a ­
s t ę p c z y c h ,  wynikające z jakiegoś kalectwa, np. przy  ślepocie, głuchocie 
itd. Sprawność zm ysłów człowieka, odpowiednio ćwiczonych, osiąga zdumie­
wające wysubtelnienie. Oto przykład bieżący z p rasy :

„W  la bo ra to rium  technicznem  Du P on t de N em ours, w k tó rem  uczeni posłu ­
g u ją  się najbardzie j precyzyjnem i in s tru m en tam i, jedna  z najw ażn iejszych  czyn­
ności labo ra to ry jnych  dokonyw ana je s t jednak  przez oko ludzkie. Chodzi m iano­
wicie o dobieranie kolorów i określenie, czy są  one użyte we w łaściw ym  odcie­
n iu . W  tej dziedzinie najczulszy  naw et a p a ra t nie może zastąp ić  dobrze w ytre- 
now anego oka ludzkiego, k tó re  po tra fi odróżnić o k o ł o  100.000 o d c i e n i  
i kolorów.

Jeżeli np. do b u te lk i napełn ionej żó łtą fa rb ą  dodana jest czerw ona w  ilości 
j e d n e j  d w u d z i e s t o t y s i ę c z n e e j  farby  żółtej, to oko ludzkie może 
pochw ycić odcień now ouzyskanego koloru  i odróżnić go od poprzedniego. Is tn ie ją  
ludzie, posiada jący  ta k  w ytrenow ane oko, iż rozróżn ia ją  przeszło 300 odcieni 
koloru  białego i praw ie  tyleż odcieni ko lo ru  czarnego."

Po tych precedensach dużo mniej mistycznym , a bardziej fizykalnym  
w yda się fakt, że dla wizjonistki z P revorst w o d a  n a m a g n e t y z o w a n a  
m iała zaw sze k o l o r  c i e m n i e j s z y ,  lub że K atarzyna Emmerich bezblęd-
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nie odróżniała s m a k  wody poświęconej od niepoświęconej (zawiera jak wia­
domo domieszkę s o l i ,  nieuchwytną dla zwykłego wyczucia).

Trzecią drogą nam iastkową, zdążającą do udoskonalenia ciała, jest zastę­
pująca w pewnych dziedzinach etykę indywidualną p r o f i l a k t y k a  e u g e ­
n i c  z n a. Zdąża do leczenia osobników o szkodliwem obciążeniu dziedzicz- 
nem, bądź ich unieszkodliwia w sensie zdolności genetycznych. Cecha ta, 
surowo przestrzegana w narodzie żydowskim zapom ocą rygorów  natury  oby­
czajowej, religijnej i etycznej, tu jest zastąpiona przez autom atyczne unie­
szkodliwianie osobnika w razie uzasadnionej obawy, że będzie dla przyszłości 
zdrowotnej pokoleń szkodliwy. P rzy  całym  brutalizm ie tej m etody, musi ona 
mieć zastosow anie w epoce, kiedy k ry te rja  moralności indywidualnej usuwają 
się z pod kontroli, o ile nie kolidują z prawem. M ałżeństwa zawierane dziś nie 
mogą zasięgać rady  kapłana, czy dobór ich je st odpowiedni eugenicznie, ale 
zato mogą być zobowiązane do przedłożenia świadectwa zdrowotności, jako 
zastępczego minimum, wym aganego przez epokę.

C zw artą drogą zastępczą jest lansowany obecnie coraz bardziej r a s i z m .  
W idzieliśmy w rodowodach hebrajskich tę cechę, podniesioną do godności 
religijnej. Ma ona swoje wysokie uzasadnienie, abstrahując naturalnie od 
drastycznych a  nieraz — krw aw ych sposobów jej przeprowadzenia, np. 
w Niemczech, przy  eliminowaniu z narodu niemieckiego żydów. Zrozumiałem 
jest, że po usunięciu domieszek obcych, dana rasa czy dany naród musi auto­
m atycznie w ytw orzyć środowisko o typie daleko bardziej czystym , niż po­
przednio; zaś środowisko to wyda wcześniej czy później organizm  poszcze­
gólny — reprezentujący niejako uosobiony superlatyw  narodu .Czy dla Nie­
miec będzie to pruski krzyżowiec, nowoczesny rekordzista czy goetheański 
Parcifal, z jego świętym  Graalem — pokaże przyszłość. Na zasadzie linji pań­
stwowej i rekordów Olimpijskich, chlubnie narasta jących  z każdym  rokiem, 
możnaby jednak sądzić, że kielich G raala będą zmuszone nowoczesne Niemcy 
po jakim ś czasie zamienić z własności narodowej na — puhar przechodni.

Przeglądając uważnie właściwości specjalnie Polski, któreby stanowiły po­
niekąd wytyczne jej na przyszłość, znajdujem y, że wybitną cechą, w innych 
narodach tylko zaznaczoną, a  u nas — o p r a c o w a n ą  i z a m i e n i o n ą  
swego czasu naw et na potężną dźwignię, jest i d e a  t r a n s c e n d e n t  u. 
Jakkolwiek paradoksalnie to brzmi, po narodzie ż y d o w s k i m ,  k tó ry  idee 
transcendentu przechowywał przez długie wieki pom iędzy zm aterializow aną 
starożytnością, Polska jest najbardziej m esjanicznie obciążonym, jeśli tak się 
wyrazić wolno, narodem  nowoczesnym. (Pobocznie, dlatego zapewne skupia 
tak wielką ilość żydów.) Idea transcendentu, w yrażona dawniej w niezmiernie 
wysokim p o z i o m i e  r e l i g i j n y m ,  powszechnym dla całego narodu, 
w czasie tragedji podzaborowej przekształciła się w i d e ę  m e s j a n i c z n ą ,  
odegrała olbrzymią rolę w zm artw ychw staniu Polski, jako założenie ideo- 
plastyczne. Znalazła niezmiernie ciekawe odbicie w u s t a w o d a w s t w i e ,  
filozofji i twórczości i została całkowicie zarzucona — a naw et zbojkotowana — 
przez m ieszaną przew ażnie prasę w Polsce odrodzonej. Zam iast całkowitego 
jej unieruchomienia, dziś stosowanego z obawy, aby rzekomo nie stała się 
czynnikiem rozbijającym  tężyznę narodu i jego sam oobroną; trzeba ją  z d y ­
n a m i z o w a ć  w d a l s z ą  p r z e m i a n ę  o c h a r a k t e r z e  n o w o c z e s ­
n y m ;  wówczas z o b c i ą ż e n i a  stanie się znowu s i ł ą .  Tą nowoczesną for­
mą idei transcendentu, leżącą w zadaniach Polski, jest ujęcie n a u k o w e
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m o ż l i w o ś c i  h i p e r f i z y c z n y c h  c z ł o w i e k a  — a w i ę c  i l u d z ­
k o ś c i .  Jestto  wzięcie na w arszta t badań hiperfizycznych i m etapsychologicz- 
nych i utworzenie przy  uczelniach odpowiednich katedr wykładowych. Ta 
nowoczesna forma ewolucji idei transcendentu leży przed Polską, jako jej 
zadanie, uzasadnione założeniami dziejowemi i charakterem  najrdzenniej na­
rodowym, i przy  wypełnieniu w y z w o l i  p o t ę ż n y  d y n a m i z m ,  d z i ś  
l e ż ą c y  o d ł o g i e m ,  lub szukający bocznych dróg.

W ażne hiezmiernie jest, że podana w formie naukowej, dziś zlekceważona 
naogół i d e a  t r a n s c e n d e n t u  przemówiłaby do nowoczesnego człowieka 
wszystkich państw  i ras językiem, dla niego zrozumiałym i mogłaby tern 
samem ewolucję z bocznicy m aterjalizm u skierować na właściwy tor, w d ro­
dze ścisłego zrozumienia.

-k

Podsumowanie.
Przebyliśm y krokami karła olbrzymią, bo od ziemi do nieba sięgającą 

Jakubową drabinę przem iany ewolucyjnej — od plazm y do nadczłowieka. 
Z drobnych kamyczków znanych faktów i analogij budowaliśmy fundament 
pod mniej znane i warunkowe, gdyż inaczej teza, której możliwości rozpatru­
jemy, wydałaby się zawieszoną w powietrzu.

Studjum nasze — to proces by tak rzec poszlakowy o m o ż l i w o ś ć  
e w o l u c y j n i e  z a ł o ż o n ą  w c z ł o w i e k u  d o  s t o p n i o w e g o  p r z e ­
i s t a c z a n i a  s w e g o  c i a ł a  za życia w ten sposób, że śmierć stanie się 
dla niego tylko fazą reorganizacyjną dla stw orzenia sobie nowej form y o innej 
konsystencji i na innych zasadach, bez naruszenia ciągłości świadomej jaźni.

Nowe ciało człowieka, powstałe na zasadzie reorganizacji pozgonnej, jaką 
psychodynam izm  dostatecznie w yrobiony zdolen jest przeprowadzić w na j­
krótszym  okresie, nazwaliśm y c i a ł o  f l u i d a l n e ,  w odróżnieniu od c i a ł a  
f i z y c z n e g o .

Rozwój składników tego ciała prowadzi poprzez długą drogę e w o l u c j i  
o r g a n i c z n e j  i p s y c h i c z n e j ,  podczas której człowiek zmienia się 
stopniowo z osobnika ziemno-powietrznego w powietrzno-fluidalnego, w yra­
biając sobie w toku tysiącleci o d p o w i e d n i e  o r g a n y  o nowych właści­
wościach.

Organy ciała fluidalnego są w pewnym stopniu odpowiednikami organów 
zm ysłowych, odznaczając się od nich rozszerzonym  i nie w ym agającym  po­
średnictwa zmysłowego zasięgiem działania i poznania, dającym  się zaobser­
wować u szczególnie zaaw ansow anych pod względem rozwoju ciała fluidal­
nego osobników (szóstozmysłowcy).

P rzy  dostatecznem  wyćwiczeniu organów fluidalnych przez osobnika, 
m ają one tendencje już za życia fizycznego ciała o r g a n i z o w a ć  s i ę  w o d ­
r ę b n e  c i a ł o  f l u i d a l n e  (astral, sobowtór) osobnika i w ykazyw ać od­
rębną od ciała fizycznego zdolność i s t n i e n i a ,  d z i a ł a n i a  i p o z n a n i a ,  
znacznie przerasta jącą zasięgiem  możliwości ciała fizycznego.

Bezstronna obserwacja faktów skłania do skonstatowania, że podobna 
tendencja z o r g a n i z o w a n i a  c i a ł a  f l u i d a l n e g o  w ystępuje również 
i p o  z g o n i e  osobnika pod wpływem wyzwolonego psychodynam izm u, który 
je  organizuje w niezależną formę mniej lub więcej widzialną, przejm ując odtąd 
na siebie wszelkie agendy d a w n e j  j a ź n i .
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Ciało fluidalne jest n a d r z ę d n y m  o r g a n i z m e m  w stosunku do 
fizycznego, gdyż nie podlega ograniczeniom czasu, m aterii i przestrzeni, 
względnie — podlega w innym niż człowiek stopniu, posiadając nadto zasad­
niczą dla nowego swego organizm u cechy s a m o s t w ó r c z o ś c i  (egogene- 
tyzm ).

Egogenetyzm obejmuje zdolność d o w o l n e g o  k o n d e n s o w a n i a  
m a t e r i i  i jej r o z p r a s z a n i a ,  celem stw orzenia form y widzialnej dla 
jaźni lub jej dezintegracji, zależnie od tego czy osobnik przebyw a w płaszczyź­
nie nowej fluidalnej, czy też w dawnej ziemskiej.

W ł a d z a  nad dowolnem stw arzaniem  lub niszczeniem swojej formy 
przez psychodynam izm  reprezentuje s k r ó c o n y  a l b o  k o m p l e t n y  p r o ­
c e s  n a r o d z i n  i z g o n u  i daje tern samem osobnikowi cechę n i e ś m i e r ­
t e l n o ś c i ,  w odniesieniu do ograniczeń, jakim podlega ciało fizyczne, jak­
kolwiek może tylko względną w stosunku do absolutu.

W  ten sposób człowiek z wyzwoleniem się od m aterii podległej rozkładowi 
i wypracowaniem  sobie ciała fluidalnego nabywa cech, które w myśl tradycji 
biblijnej c z y n i ą  z e ń  o b r a z  i p o d o b i e ń s t w o  b o ż e ,  otw ierając 
drogę do d a l s z e j  e w o l u c j i ,  uchodzącej już naszemu poznaniu.

Możliwość takiej ewolucji człowieka tuła się w różnych symbolach mniej 
lub więcej p rzejrzystych  po odwiecznych tradycjach ludzkości. O niej zapewne 
mówi Szm aragdow a Tablica Herm esa, z jej tezą „co na górze, to i na dole", 
jej były poświęcone m isteria orfickie, o niej może wspomina niejednokrotnie 
Ewangelia, różniczkując tak w yraźnie „synów człowieczych“ i „synów bo­
żych“. Podkreśla to jeszcze w yraźniej w proklamowaniu „narodzin z woli 
ciała“ i „z ducha“, które to narodziny już „nie podlegają śm ierci“ i możliwe 
że ku niej się kieruje określenie „jednorodzonego“. Ją  zapewne widzieli, poza 
przem ianą metali, średniowieczni alchem icy w tajemniczej formule, m ierzącej 
w transform izm  człowieka f l u i d a l n e g o :  — C o a g u l a  e t  s o l v e ,  sku­
piaj i ro zp rasza j! Zycie równało się p r z e i s t o c z e n i u ,  dokonywanemu 
w potężnym  tyglu ducha nad grudką m aterji, aby wyzwolić jej wiecznie żyw y 
atom  i rozbudować go w  niepodległe już śmierci fizycznej, przeistoczone ciało.

Tradycja  ta  przetrw ała  wieki, jako najw yższa p r a w d a  t r a n s c e n ­
d e n t n a ,  zaw ierzona ludzkości na czas jej ziemskiego bytowania. Nie czemu 
innemu poświęcone były wtajem niczenia starożytności, jak rozwojowi władz 
fluidalnych fizycznego ciała, nie czego innego szuka świadom a joga W schodu, 
nie ku czemu innemu zdąża nieświadomie m istyka chrześcijańska, przerzu­
cając ciężar życia na tam tą stronę. Nie co innego odsłania nam wreszcie na­
tura, zapomocą zdum iewających przykładów  ewolucji gatunków. W szystkie 
religje i drogi poznania pom agają właściwie trudnej p racy  tworzenia z czło­
wieka gatunku przechodniego do innego nadrzędnego typu, przeprowadzonego 
już w pośledniejszem stworzeniu, także przechodniego typu : w kijance. Jak 
kijanka dla bezkręgowców buduje nowy nabytek ewolucyjny — s z k i e l e t  
k o s t n y  — tak człowiek buduje dla swego — s z k i e l e t  f l u i d a l n y ,  na 
k tórym  oprze swoje dalsze, rozszerzone istnienie. Jak kijanka musi ć w i ­
c z y ć  n o w o b u d o w a n e  o r g a n y  w nowej przyszłej sferze bytowania, 
zanim jeszcze pozostaje w dawnej — tak człowiek musi ćwiczyć jeszcze za 
życia w c i e l e  f i z y c z n e m  swoje organy fluidalne. Jak kijanka n i g d y  
n i e  p r z e j d z i e  s w o j e j  w i e l k i e j  p r z e m i a n y ,  o ile tego nie 
uczyni: tak nie będzie zdolny do świadomego indywidualnego bytowania

339



pozgonnego zapewne i człowiek. W raz z wieloma innymi zapewne doczeka 
zapowiedzianego przez tradycję religijną z m a r t w y c h w s t a n i a  p o ­
w s z e c h n e g o ,  którego ewentualne formy i przyczyny wychodzą poza g ra­
nice obecnego studium, niemniej jednak z pewnością nie w ykraczają poza g ra­
nice m o ż l i w o ś c i  k o s m i c z n y c h .

*

Szereg przytoczonych zestawień i przypuszczeń nie miał koniecznie na 
celu oszołomić nawałem r z e c z y  n o w y c h .  Przeciwnie. Raczej rzeczy 
znane pragnąłby ukazać w  n o  w e m  ś w i e t l e .  Jedną z nich było założenie, 
że t e z y  r e l i g i j n e  mogą ukryw ać w sobie tylko n i e  r o z w i n i ę t e  
a n a l i t y c z n i e  p r a w d y  e w o l u c y j n e .  Szczególnie zrozumiałem jest 
takie założenie dziś, kiedy — słowami wielkiego uczonego polskiego, członka 
Akademji Umiejętności, prof. Czesława Białobrzeskiego:

...„zaczynają się nawiązywać nici łączności, które może potrafią znowu 
ustalić harm onję pomiędzy wiedzą a dążeniami religijnemi człowieka“.

P o l s k a  1936/7.

Roman J ó z e f  M oczulski (W arszaw a)

Różokrzyżowcy
ich historja, organizacja oraz ideologja

7. Ciąg dalszy.

Początek  XX wieku jest okresem  silnego wzrostu zainteresow ania w kie­
runku tak z w. „wiedzy tajem nej“. Pomimo tryum fów m aterializm u, znajdu­
jącego coraz większe potwierdzenie swych tez w ówczesnym stanie nauki 
oficjalnej, zwolennicy ideologii ezoterycznej przechodzą jakby do ofenzywy, 
dzięki czemu pow staje w tym  czasie szereg cennych prac  z tej dziedziny. 
W  okresie 1900— 1909 tw orzy się wiele nowych organizacyj ezoterycznych, 
a s tare  w ykazują wzmożoną działalność. Dlatego też w naszych poszukiwa­
niach za  śladam i prawdziwych Różokrzyżowców musimy się kierować wielką 
ostrożnością, aby nie zwiodła nas m ozaika form zew nętrznych, w których 
niezawsze kry je  się treść istotna. W  tym  celu posługiwać się będziemy przede- 
w szystkiem  dokumentami i opinją historji tradycyjnej, gdyż h istorja oficjalna, 
rejestrując tylko fakty  zewnętrzne, nie wiele tu nam pomoże. W śród plejady 
nazwisk i różnorodnych organizacyj, zw iązanych w  taki lub inny sposób 
z ideologią Róży K rzyża w okresie do roku 191ß, wysuwa się na pierw szy plan 
ruch antropozoficzny, zapoczątkow any przez znanego dra  R. Steinera. W  roku 
1912 d r Steiner w ystępuje z T ow arzystw a Teozoficznego, znajdując jego ideo­
logię za niedostatecznie chrześcijańską i tw orzy  wspomniane Tow. Antro- 
pozoficzne. P ierw szy ośrodek tego ruchu znajdował się początkowo w Mo­
nachium, następnie jednak ze względu na nieprzychylne ustosunkowanie się 
rządu baw arskiego do budowy świątyni tow arzystw a, d r Steiner przenosi 
jego zarząd do Dornach w  Szw ajcarii. Tow arzystw o Antropozoficzne było
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jakby kołem zew nętrznym  właściwego ośrodka, pracującego tajnie. Ten we­
w nętrzny ośrodek podzielony był na trzy  stopnie, przyczem  wtajemniczani 
wym iar czw arty, a to z tego względu, że nasza w yższa świadomość, t. zw. 
otrzym yw ali z rąk dra S teinera złoty symbol Róży Krzyża.

Dr Steiner znajdował się niewątpliwie w kontakcie z prawdziwymi Różo- 
krzyżowcami, co wynika z jego enuncjacji, prac  oraz ideologii. Niektóre źró­
dła*) wskazują na rok 1905, jako na początek jego ściślejszej współpracy z Za­
konem. S te ine r widział w ideologii Róży K rzyża symbol chrześcijaństw a ezote­
rycznego, bliższego rasie białej. C iekawy m aterial na tem at jego ustosunko­
wania się do Różokrzyżowców znajdujem y w szeregu jego książek, jak np. 
„Rosenkreutzer Symbolen“, oraz w wykładach, jakie ^iie zostały jeszcze w y­
dane oficjalnie w języku polskim. W  wykładach ty c fr?  spotykam y się z na­
stępującym i informacjami:

„Nie trzeba przypuszczać, iż szkoła Różokrzyżowców przeciw staw ia się czem- 
kolw iek obu p ierw szym  (inne szkoły ezoteryczne, o k tó rych  d r  S teiner pisze uprze­
dnio, ja k  np. szkoła wschodnia)... W  kole W tajem niczonych w iedziano naprzód, 
iż w krótce nad e jd ą  ludzie, k tó rych  stopniow o rozw ijająca się w iedza odwróci od 
w iary. M usiała więc to być inna  form a n auczan ia  okultystycznego, przystosow ana 
do um ysłu  tych  w ahających  się na pograniczu w iary  i wiedzy, aby  im  d o pom óc^- 
W średniow ieczu bow iem  najw ięksi uczeni byli jednocześnie ludźm i głębokiej 
w iary  i najżarliw szej pobożności; przez d ługie czasy jeszcze później, d la  badaczy 
przyrody niedopuszczalne okazyw ało się przeciw ieństw o pom iędzy w iarą  i w ie­
dzą. P ow iadają, że system  K opernika w strząsnął gm achem  w iary  — a jednak  
K opernik księgę sw ą  Papieżow i pośw ięcił.1

„W szelako M istrzow ie M ądrości w iedzieli naprzód, iż rozłam  ten nastąp ić  m usi, 
dlatego też po s ta ra li się w ykreślić now ą drogę d la  tych, k tó rych  w iedza odw iodła 
od w iary. Ludzie zaprzątn ięci nauką , dążąc do w tajem niczenia, pow inni w ybrać 
drogę różokrzyżowców. M etoda Różokrzyżowców w ykazuje, że m ożna połączyć 
n ajg łębszą w iedzę ziem ską z najw yższym  poznaniem  p raw d  nadzm ysłow ych. 
Ci, k tórych w iedza pozorna odciągnęła od w iary  chrześc ijańskiej, m ogą drogą 
m etody Róźo-Krzyźowców pojąć najw yższe praw dy  relig ji C hrystusow ej i osią­
gnąć najgłębsze jej znaczenie. P raw da je st jedna, tylko dojść do niej m ożna róż- 
nem i d rogam i, — podobnie, ja k  u  podstaw y góry, drogi w ijące się rozbieżnie, 
u szczytu zb iegają się w jedną.

A dalej znajdujem y takie określenie:
Szkoła Różo-Krzyżowców najbardziej przystosow ana do umysłowości 

Europejczyka, w ym aga energji duchowej, lecz nie jest trudną. Można tu jednak 
zastosow ać słowa Goethego: „W prawdzie to łatwo, ale i łatw e jest trudnem “. 
Opinja ta jest bardzo znam ienna i tem bardziej ciekawa, że została w ydana 
w  roku 1906, a więc na sześć lat przed wystąpieniem Steinera z Tow. Teozo- 
ficznego. W idać już jednak w niej wpływy ideologji różokrzyżowców. Trudno 
jest ustalić, w jakim stopniu Różokrzyżowcy wpłynęli na kształtowanie się 
T ow arzystw a Antropozoficznego; jest rzeczą jednak niewątpliwą, że wpływ 
ich ideologji na dra S teinera znalazł swe odbicie w naukach Tow arzystw a 
i jego organizacji.

Jeden z dawnych uczniów dra S teinera — M a x  H e i n d e l  (1865— 1919) 
stw orzył w Ameryce w roku 1909 organizację pod nazwą „Rosicmcian  
Fellowship“, p rzedstaw iając ją jako „Związek M istyków Chrześcijańskich“. 
Początkowo siedziba Związku mieściła się w Seattle (stan W ashington), a na-

J 2 )  W ittem ans „H istoire de Rose Croix .
2 ^ )  „U w ró t Teozofji“ Dr S teiner. S tu ttg a r t 1906.
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stępnie przeniesiona została do Ocean Park, aby w roku 1911 ostatecznie 
umiejscowić się w Oceanside w Kalifornii. Max Heindel je st autorem  szeregu 
dziel, z których najbardziej godna uwagi nosi tytu t „Rosicrucian Cosmo- 
conceplion or M ystic  C hristianity" (1910). W  książce tej przedstaw iony jest 
obraz ewolucji ludzkości, opis hierarchii oraz budowa okultystyczna człowieka. 
M ax Heindel wywodzi pochodzenie różokrzyżowców z XIII wieku, wskazując 
na C hristiana Rozenkreutza jako na ich założyciela.

W  roku 1919 M ax Heindel um iera a kierownictwo organizacji przejmuje 
jego żona Augusta (z domu Ross) Heindel. Ze względu jednak na tarcia i nie­
porozumienia, jakie po śmierci Heindla pow stały w łonie organizacji, żona 
jego ustąpiła ze stanowiska kierowniczego, a następnie w roku 1932 w ystąpiła 
zupełnie ze związku. W  roku 1923 w ydaje ona broszurę zatytułow aną „The 
Birth ot the Rosicrucian Fellowship", w której s tara  się w yjaśnić pochodzenie 
związku, dowodząc, że mąż jej uzyskał m ateriały  dla swych prac z pierwszego 
źródła, a mianowicie z Zakonu Różokrzyżowców podczas pobytu w Europie. 
H istoria ta według niej przedstaw ia się następująco: W  roku 1901 M ax Heindel 
udał się do Niemiec, gdzie w ciągu dłuższego czasu s tarał się bezskutecznie 
naw iązać kontakt z Różokrzyżowcam i. W końcu rozczarow any zdecydował 
się w racać do Ameryki, gdy w ostatniej chwili udało mu się zetknąć z niejakim 
B ratem  Aine, Hierofantem Zakonu Różokrzyżowców. B ra t ten ofiarował mu 
pomoc w jego poszukiwaniach i obiecał, że udzieli mu potrzebnych wiadomości 
pod warunkiem jednak zachowania ich w ścisłej tajem nicy. Na warunek ten 
M ax Heindel nie zgodził się, m ając zam iar wiadomości te następnie opubliko­
wać, aby przyjść z pomocą cierpiącej ludzkości. Pomimo tego zastrzeżenia 
M ax Heindel został jakoby następnie wprowadzony do świątyni Rose Croix, 
znajdującej się na przedm ieściach Berlina, a następnie miał otrzym ać od 
wspomnianego B rata  Aine bogaty  m ateriał, k tó ry  zużytkował w swoich p ra ­
cach a  specjalnie we wspomnianej „Cosmoconception“.

Informacje powyższe podajem y za panią Heindel, gdyż nie znajdujem y 
ich potw ierdzenia w żadnych innych dokumentach różokrzyżowych tego 
okresu. Odwrotnie, z szeregu publikacyj osobistości, pozostających w nie­
wątpliwym związku z prawdziwym i różokrzyżowcami, można wnioskować, że 
Zakon ustosunkował się raczej nieprzychylnie do charakteru akcji, prowadzo­
nej przez „Rosicrucian Fellowship“. I tak G. W . Surya w  swej p racy  „Moderne 
R osenkreutzer“ (Berlin, I wydanie 1907 r.) w yraża się kry tycznie o organi­
zacjach w rodzaju „Rosicrucian Fellowship“, zarzucając im, że poza nazwą 
nie posiadają one mc istotnego, co łączyłoby ich z B ractwem  prawdziwych 
Różokrzyżowców.’* )*7

Należy podkreślić, że M ax Heindel podczas swego pobytu w Niemczech 
został uczniem dra  Steinera, którego wpływ jest zupełnie widoczny w dziełach 
Heindla. Reasumując powyższe należy podkreślić poważne zasługi M axa 
Heindla, jako autora wartościowej litera tury  okultystycznej, jak również jed-

1 Ą )  Również i b ra t S yn theticus (pod pseudonim em  tym  w ystępu je członek 
praw dziw ego Z akonu Różokrzyżowców), o k tó rym  następn ie  będziem y nieco bliżej 
p isali, u stosunkow ał się kry tyczn ie do w ystąpień  organ izacji Max H eindel'a. 
W m iesięczniku  „Das R osenkreu tz“, w ydaw anym  przez Dr. F. M aack w H am ­
b u rgu  (1923). zna jdu jem y  a r ty k u ł w spom nianego B ra ta  S yn theticusa, w  k tó rym  
w yraża on opinję, że „The R osicrucian  F ellow ship“ używ a n iep raw n ie  nazw y 
„Różokrzyżowcy", n ie  posiada jąc  ku  tem u  należytych  upraw nień .
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nostki o gorącem sercu i szczerych chęciach. Z punktu widzenia historycznego, 
i na podstawie istniejących dokumentów, trzeba jednak odrzucić twierdzenie, 
że organizacja ta pozostaw ała w stosunku z prawdziwemi różokrzyżowcami, 
lub też została przez nich bezpośrednio założona i inspirowana. A. E. D. W aite, 
którego prace są utrzym ane na najw yższym  poziomie naukowym i dlatego są 
ściśle neutralne, tak pisze na ten te m a t:

„Będzie rzeczą zupełnie niecelową zatrzym yw ać się jeszcze na tego rodzaju 
organizacjach, jak n p .: M ax Heindel „The Rosicrucian Fellowship“ w Kalifornii. 
Jest to im preza zupełnie indywidualna, nie posiadająca żadnych korzeni 
w przeszłości.“# )

Na zakończenie musimy podkreślić, że „Rosicrucian Fellowship“ rozwijała 
się bardzo pomyślnie za życia swego twórcy. Po jego śmierci natom iast uległa 
dekadencji i obecnie nie odgryw a poważniejszej roli na terenie Ameryki. Jest 
rzeczą ciekawą, że nieliczne oddziały Związku, założone dawniej na terenie 
Europy, przejaw iają obecnie więcej żywotności, niż ich organizacja macie­
rzysta.

Opisując organizacje pretendujące do m iana różokrzyżowych, nie mo­
żem y pominąć milczeniem jednej, która w ciągu ostatnich la t zdołała się dość 
silnie rozwinąć. M amy tu na myśli tak zw. „Societas Rosicruciana in Anglia“, 
w skrócie zwaną „S. R. I. A.“ Została ona założona w roku 1865 i skupia w y­
łącznie tylko W olnom ularzy, przez których też została powołana do życia. 
Jedynie tylko masoni w trzecim  stopniu „M istrza“ mogą zostać jej członkami. 
Samo pochodzenie tej organizacji jest niezwykle zaciemnione, a dokumenty, 
na jakie się ona powołuje, n iestety są nieuchwytne dla badań. A. Ed. W aite 
pisze w tej sprawie co następu je : „H istorja „Soc. Ros.“ jest bardzo naciągnięta 
i mglista. O rganizacja ta posiłkuje się rytuałem , stopniami i niektóremi for­
mami zewnętrznem i dawnych różokrzyżowców z przed roku 1777. Jednak nie 
są to te same, co dawniej ry tuały , ani też praca dawnego Zakonu. Są one tylko 
cieniem bez treści i zabawą dziecinną. Porównanie program u stopni: Philo­
sophus i Adeptus Major „Soc. Ros“ z program em , podanym przezemnie w  ni­
niejszej pracy, a  zaczerpniętym  ze źródeł prawdziwie różokrzyżowych, naj­
lepiej ilustruje tę różnicę.“ Jak  widzimy więc A. Ed. W aite ustosunkował się 
raczej nieprzychylnie do historji i prac tej organizacji, przy  czem argum enty 
swoje popiera dość silną dokumentacją, którą jednak nie możemy tu w całości 
przytoczyć z braku miejsca. Zainteresowanych odsyłam y do jego książki 
„The Brotherhood of the R osy  Cross“, gdzie na stronach 563 do 567 sprawa 
ta je st dokładnie oświetlona.

Istotnym  tw órcą tego ruchu jest R. W entworth Little. Do najbliższych jego 
współpracowników należy zaliczyć Kenneth R. H. Mackenzie, oraz H argrave 
Jennings‘a, znanych autorów  wolnomularskicłiM  W spom niany R. W entworth 
L ittle założył w  roku 1866 w Londynie „M etroplitan College“, oraz „Societas 
Rosicruciana in Scotia“. W  roku 1868 rozpoczęło wychodzić oficjalne w ydaw ­
nictwo tej organizacji pod tytułem  „The R osicrucian“.

W  roku 1871 „Wielkim Patronem “ wspomnianej „M etropolitan College“ 
został mianowany Lord Bulwer Lytton, autor znanej powieści pod tytułem

2 5 * ) Vide s tr. 616 „The B rotherhood of the Rosy Cross“.
M ackenzie je st au to rem  E ncyklopedji W olnom ularstw a, w k tó re j zna jd u ­

jem y b. w iele szczegółów, dotyczących „Soc. Ros.“
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„Zanoni“, kryjącej w sobie jakoby wiele alegorji i prawd różokrzyżowych. Jest 
rzeczą ciekawą, że głębsze zapoznanie się Lorda Lyttona z istotną treścią 
„S. R. I. A.“ spowodowało jego wystąpienie z tej organizacji, przy  czem według 
niektórych publikacyj różokrzyżowych został on p rzy ję ty  do Zakonu praw ­
dziwych różokrzyżowców. Przez czas jakiś do „S. R. I. A.“ należał również 
znany pisarz okultystyczny Eliphas Levi (przyjęty  w roku 1873). Jednak 
p raca  jego w „S. R. I. A.“ była dość krótka. W idząc, że organizacja ta  p rzy ­
wiązuje zbyt wielką uwagę do form zewnętrznych, w ystąpił z niej.

Ruch wolnomularski „S. R. I. A.“ rozwinął się dość silnie w ośrodkach 
masońskich, skupiając ich członków, interesujących się okultyzmem. I tak 
w niedługim czasie (1888 r.) pow staje „Societa Rosicruciana in U. S. Ame­
rica“, w skrócie nazwana „S. R. I. U. S. A.“, a jej kolegja założone zostają 
w Filadelfji i Bostonie. Oddziały „S. R. I. A.“ znajdują się obecnie w Ameryce 
Południowej, oraz w wielu kolonjach i krajach anglosaskich. Jednym  z głów­
nych organizatorów  i promotorów tego ruchu był niejaki Dr W illiam W ynn 
W es tc o ttr ł .  Napisał on kilka książek na tem at historji oraz ideologji „S. R. 
I. A.“ W  p racy  swej pod tytułem  „The Rosicrucians“ podkreśla on wyraźnie, 
że „S. R. I. A.“ nie jest bynajmniej spadkobiercą dawnych i prawdziwych różo­
krzyżowców, przy  czem pisze na ten tem at w sposób następujący: „Na kon­
tynencie istnieją szkoły różokrzyżowe, których pochodzenie od dawnych 
i prawdziwych różokrzyżowców jest bardziej bezpośrednie niż nasze i którzy 
nie są  skrępowani ograniczeniami, jakie w ypływ ają z naszej przynależności 
do wolnomularstwa.“ Jak  z powyższego wynika, „S. R. I. A.“ potwierdza 
istnienie prawdziwego Zakonu Różokrzyżowców i nie uważa siebie za ich 
spadkobiercę. Dowodzi to również, że prawdziwi różokrzyżowcy nie m ają nic 
wspólnego z wolnomularstwem. W  dalszym  ciągu w pracy  tej znajdujem y 
jeszcze następujące inform acje: „Możność działania tych praw dziw ych różo­
krzyżowców nie ogranicza się tylko do planu fizycznego, mogą oni z łatwością 
przejawiać się i na planie astralnym  oraz duchowym“, d a le j: „Różokrzyżowcy 
kontynentu pilnie strzegą swych tajemnic i miejsc, w których udzielają nauk 
i nie ujawniają zupełnie swej działalności nazew nątrz.“

Ten sam  autor w innej swej p racy  pod ty tu łem : „Data of the H istory 
of the Rosicrucians“ pisze:

„W Europie is tn ie ją  różne ośrodki praw dziw ych różokrzyżowców, odrodzone 
w swej działalności i bardzo ak tyw ne w pracy. O dbywa się ona nada l w  w aru n ­
kach i w edług m etod, s tosow anych w w iekach daw nych, przyczem  przyjm ow ani 
są  członkowie płci obojga, nie należący  do w olnom ularstw a. J ak  w czasach 
ubiegłych, podobnie i dziś różokrzyżowcy ci p racu ją  nad  rea lizac ją  sw ych ideałów, 
wiele podróżują, udzielają  pomocy chorym  i nieszczęśliwym , roznosząc wszędzie 
św iatło  swej w iedzy duchow ej.“

Informacje te są dla nas bardzo cenne, gdyż, wychodząc ze źródła raczej 
jakby konkurencyjnego, stw ierdzają istnienie praw dziw ych różokrzyżowców 
w czasach obecnych. Są one również dowodem, że nie w szeregach „S. R. I. A.“ 
należy szukać praw dziw ych bram  Róży Krzyża.

Aby wyczerpać sprawę „S. R. I. A.“ należy wspomnieć, że w roku 1887 
powstała w Anglji tajna organizacja okultystyczna, pod nazwą „Hermetic 
O rder of the Golden Dawn“ (H erm etyczny Zakon Złotego Wschodu):^®) Sie-

Od roku  1892 był on prezyden tem  Loży „S. R. I. A.“ w Londynie „Crux 
C hristi Corona C h ris tia n o ru m '.2<?*) Vide czasopism o „L ucifer“ z 15 VI 1889.
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dziba tej organizacji mieściła się w Keighley. W edług wspomnianego już 
W estcott'a  zakon ten składał się wyłącznie z wolnomularzy, członków „S. R. 
I. A.“ B rat Syntheticus, au to r ciekawych artykułów  na tem at różokrzyżow- 
ców, jakie ukazały się w miesięczniku holenderskim „Eenheid“ (rocznik 1924, 
strony 521-2) twierdzi również, że Zakon ten został stw orzony przez „S. R. 
I. A.“, jako jego wewnętrzny ośrodek. Jak  widać z powyższego krótkiego opisu 
działalności „S. R. I. A.“ organizacja ta  poza nazwą i form ą zewnętrzną nie 
pozostaw ała w żadnym bliższym stosunku z prawdziwym i różokrzyżowcami, 
k tórzy  są przedmiotem naszych poszukiwań.

„S. R. I. A.“ nie je st jedynym  przejawem  zainteresow ania kół wolno- 
mularskich dla ideologji Róży Krzyża.

W  roku 1902 pow staje we Francji odłam wolnomularstwa pod nazwą 
„Franc-M aęonerie Universelle M ixte“. Ruch ten w szybkim czasie przenosi 
się do Anglji, a następnie rozpowszechnia się w Holandji i Ameryce. Z nie­
licznych enuncjacji tego ruchu można wywnioskować, że jego założyciele 
pragnęli nawiązać do dawnych tradycji ezoterycznych wolnomularstwa 
i z m artw ych już obecnie symboli w ykrzesać ich prawdziwą treść. „Maconnerie 
M ixte miała s tać  się jakby wolnomularstwem ezoterycznem  w przeciwieństwie 
do wolnom ularstwa egzoterycznego, powszechnie istniejącego. Studja filozo­
ficzne zabarwione ideologją teozoficzną, udoskonalenie m oralne i duchowe, 
oraz skomplikowany ry tuał cerem onji Lóż przy  użyciu symboli stanowiły pod­
staw y pracy  tego ruchu. Jest rzeczą godną uwagi, że „Maconnerie M ixte“ 
bardzo często posługiwała się symbolizmem Róży Krzyża, a naw et wykazała 
żywe zainteresowanie dla ideologji Róży Krzyża, s tara jąc  się jakby nawiązać 
swą działalność do p racy  dawnych różokrzyżowców.

Tendencja ta  przejaw ia się dość w yraźnie w organizacji zewnętrznej wielu 
lóż. W iele z nich przyjm uje takie nazwy, jak np.: C hristjan Rosenkreutz* 
Rose Croix, R osary, Francis Bacon, St. Germain itd. itd. W  roku 1912 zjawia 
się tłumaczenie „Fam y“, „Confesio“ i „Chymische Hochzeit“ na język holen­
derski, przy  czem tłumaczenia dokonywa członkini „Maconnerie M ixte“ A. Ker- 
dyk, a całość pod nazwą „M ysterien van het Rozekruis“ zostaje w ydane przez 
główną lożę holenderską, pracującą pod nazwą „C hrystjan Rosenkreutz“ . 
W przedmowie do tego w ydawnictw a niejaki H. J. van Ginkel (również czło­
nek tej organizacji) pisze między innemi w sposób następujący: „Szanowny 
Zakon Róży K rzyża jest stow arzyszeniem  oświeconym przez Ducha i obejmuje 
św iat cały, choć rządzony jest tylko przez jedną osobowość. Zakon posiada 
szkolę i ośrodek wewnętrzny prawdziwych m isterji, oraz wiele szkół zew nętrz­
nych, które wieloma drogam i przygotow yw ują uczniów do tej szkoły we­
w nętrznej.“ Opinja ta  jest niezmiernie charakterystyczna, w ykazuje bowiem, 
że „M aconnerie M ixte“ uznaje również istnienie prawdziwych różokrzyżow­
ców w czasach obecnych, uw ażając ich za wzniosłą i rozległą organizację. 
Tendencja, jaka się przejaw ia w działalności „Maconnerie Mixte“ w kierunku 
nawiązania do historji i ideologji Róży K rzyża, dowodzi widocznie, że wielka 
siła przyciągająca i tajem nica zaw arta  w symbolu Róży Krzyża, wzniecająca 
tak żywe bicie w sercu ucznia na „drodze wiodącej do praw dy“, była i jest 
potężną siłą, z k tórą liczył się ten „ezoteryczny“ odłam wolnomularstwa. 
Jednak na tych zew nętrznych form ach kończą się wszelkie istotne związki 
pomiędzy „Maconnerie M ixte“ a Zakonem. C. d. n.

3J\*) N azw a głów nej Loży w H ilversum  w H olandji.
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M orja Florkowa (W isla) Z cyklu „Tajemnice kamieni szlachetnych“

K am ień  k siężycow y  (Selen it)

Zbliżony w yglądem  do opalu , kam ień księżycow y posiada obok szcze­
gó ln ie  u roczego  w yglądu także silne właściwości ta jem ne. Znany od bardzo 
dawna, bo ju ż  wspom ina o  nim A rystoteles, przyciągał ku sobie oczy, p rze ­
m aw iając do  w yobraźni w przedziw nie ta jem niczy  sposób. N azyw ano go 
w  s taroży tności selenitem , od Selene, g reck ie j bogini księżyca, i w ierzono, 
że kam ień ten posiada intenzyw ne, lecz uk ry te  i sobie ty lk o  w łaściwe życie, 
że m oże on zarów no uszczęśliwiać, ja k  i szkodzić ludziom . (W szystko  zależy 
od  tego, ja k  pan  i w ładca tego  kam ienia: Księżyc, je s t „postaw iony“ w h o ro ­
skopie w łaściciela k le jno tu ...) W  Ind jach  ceniono go  w ysoko. N ależy on  do 
owych dziewięciu kam ieni, używ anych na w yją tkow e am ulety o w a r­
tościach w ybitnie m agicznych. Znany uczony niem iecki Kircher A thanasius') 
p isał o specja lnym  okazie selenitu, k tó ry  miał na swej pow ierzchni jasną , 
m leczną plam ę, rosnącą i ubyw ającą zarazem  ze zm ianam i księżyca. P ow aż­
nem u geo logow i musimy wierzyć, a tern sam em  należy przyznać, że wiele 
szlachetnych i półszlachetnych kam ieni posiada  ta jem nicze właściwości, 
przedziw ne w iązadła, łączące je  z gw iazdam i i p lanetam i, za k tó rem i da rem ­
nie śledzić będzie nauka o fic ja lna, bo  w sposób logiczny w ytłum aczyć ich 
nie po tra fi. A przecież zaprzeczyć im nie może.

Podziw iam y i kocham y k le jn o ty , nosim y je  z dum ą, z radością, ale nie 
s taram y  się w niknąć w ich „duszę“ , k tó ra  odziana w b lask  i barw ę, s ta je  
się w idoczna i przem aw ia do  nas nieznanym , ale uroczym  głosem . „Z apom i­
nam y —  pisze jed en  z now oczesnych uczonych —  że w p rzeczyste j wodzie 
k rysz ta łu  i w czarującym  je g o  b lasku tkw ią z a k l ę t e  d z i a ł a n i a  s i ł  
p r z y r o d y ,  tkw ią tajem nice i p raw dy s tok roć  ponętn ie jsze  i bardziej 
fascynujące, niż ogień  diam entu  i barw y rubinów  i szafirów . G dybyśm y 
chcieli w glądnąć w isto tę k rysta licznej m aterji, w niknąć w je j  zagadnienia 
i budowę, m usielibyśm y przyw ołać do  pom ocy w szystkie praw a fizyczne 
i chem iczne, jak ie  p róchn ie ją  w starych  rocznikach tow arzystw  naukow ych. 
M usielibyśm y mówić o  a tom ach i e lek tronach  i o istocie budow y m aterji,
0  prom ieniach R öntgena, i o rad ju , i o radzie, aż wreszcie stanęlibyśm y 
p rzed  ciem ną zasłoną Izydy, k tó ra  oczom  naszym  skryw a rzeczy najc iekaw ­
sze, b o  p r a w d y  n i e z n a n e . “2) Te p raw dy  nieznane unoszą się, ja k  
św ietlany  nim b nad cudem  k le jno tów . O ne tłum aczą nam  ich w ładzę, ja k ­
ko lw iek  nie w y jaśn ia ją  tajem nicy, jak im  m ocom  zaw dzięczają kam ienie 
szlachetne sw ój wpływ  na psychikę, a  często i na  losy  człowieka.

Selenit cieszy się specja lnem i w zględam i w  A rab  j  i. K obiety arabskie 
zaszyw ają ów  k le jn o t w swe suknie, aby  sobie zapew nić ich nieustanną
1 sk ry tą  opiekę. Bo kam ień księżycow y, to  m istyczny sym bol Dziewicy, 
k tó ra  swą stopę op iera  o sierp  księżyca, a nad g łow ą ma k o ronę  z gw iazd— 
K to kocha czystość duszy i ciała, tem u selenit s ta je  się w iernym  stróżem

*) K irchei A thanasius, Jezu ita , 1601—1680, w sw ym  dziele „M undus su b te r­
ran eu s"  podał szereg w ażnych hipotez geologicznych.

ł) Dr Ja n  R ylski, I. K. C. 25/37.
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i tarczą przeciw ko złemu. Bazyli W ielki, o jciec kościoła w schodniego, 
w yjaśnia, że k le jn o t ten  m a po tężną m oc w  świecie niew idzialnym : przed  
je g o  blaskiem  uciekają  uw odzicielskie duchy, a czar ich sideł rozw iew a się, 
ja k  m gla  pod  uderzeniem  wichru. M oże dla tych  niezwykłych właściwości 
kam ień ten  uznaw ali naw et papieże. K lemens VIII posiadał ciekawy okaz 
selenitu  (H elites Gennua), na pow ierzchni k tó reg o  znajdow ała  się ruchom a, 
żó łtaw a, ja k  blask  księżyca plam a, zm ieniająca swe położenie o wschodzie 
i zachodzie słońca. Kamień ten  zdobił jeden  z rzadkiej w artości pierścieni 
teg o  papieża. Również Leon X był w posiadaniu  kam ienia księżycow ego,
0 odcieniu błękitnaw ym , k tó ry  w raz z kw adram i księżyca zmieniał swą 
barw ę na św ietlistobiałą. Selenit działa naw et na świat roślinny; w księgach 
ezoterycznych spo tykam y bowiem  uw agę, że jeżeli w czasie p rzybyw ającego 
księżyca zawiesim y selenit na  drzewie, k tó re  w łaśnie kw itnie, p lon  owoców 
będzie w ybitnie obfity.

W m ag ji daw nych czasów  selenit miał rzekom o dziwne zastosow anie: 
o to  w  połączeniu  z ziarnam i słonecznika, czyniono z niego —̂  p rzy  od p o ­
wiednich inw okacjach  i we właściwym  m om encie fazy księżyca —  nie­
zaw odny środek, aby  stać  się d la d rugich  niewidzialnym ... N iestety  ,,recepty 
zaginęły  i trudno  byłoby  dzisiaj sprawdzić, ile w tych legendach je s t 
praw dy.

N atom iast inna właściwość selen itu  m oże być p rzez każdego  stw ier­
dzoną, o to  k le jn o t ten nazw ać by  m ożna „stróżem  szczerej p rzy jaźn i“ , bo 
jeżeli do  noszącego selenit zbliży się człowiek w rogo  lub nieżyczliwie u spo ­
sobiony, kam ień zapa la  się purpurow ym  błyskiem , jak b y  ową „błyskaw icą 
gniew u“ p rag n ą ł ostrzec  sw ego pana, a  zarazem  zdem askow ać nadcho­
dzącego... W  czasach obecnych, gd y  fa łsz  i ob łuda stały  się codziennym  
zjaw iskiem  życia, lepiej nie py tać  selenitu  o is to tną w artość uczuć, jakiem i 
nas ludzie darzą; trochę  złudzenia uczyni nas pogodniejszym i, a tw arde 
życie znośniejszem .

K ochajm y je d n a k  ten  k le jn o t za w ierność, z ja k ą  nam  służy. Bo po tra fi 
on  osłonić nas p rzed  złem , od trącić  n iekorzystne fluidy, a p rzyciągnąć 
dobre  i pogodne. J e s t on  żywym sym bolem  nadziei, w iernych i szczerych 
uczuć, p rzy jaźn i i szczęścia. R ozbudza g łęboką  intuicję, rów nającą  się ja sn o ­
widzeniu, to  też  często  pom aga  nam  rozw iązać trudne  i zawiłe problem y, 
na k tó ry ch  oprzeć m usim y naszą przyszłość. I d la tego , że je s t  nam  dobrym  
doradcą, usłużnym  i życzliwym przyjacielem , zasługu je , byśm y go  z pośród  
wielu kosztow niejszych i bardziej efektow nych k le jn o tó w  w yróżnili i uczy­
nili swoim  sprzym ierzeńcem ... Zwłaszcza ludzie, urodzen i ze Słońcem  w zna­
ku Raka, lub posiada jący  tak iż ascendent, winni w kam ieniu tym  znaleźć 
sw ój u lubiony i po tężny  am ulet. U szlachetni on  i oczyści ich uczucia, o p ro ­
m ieni dusze nieziem skim  światłem , da jąc  łatw ość przeżyw ania przedziw nych
1 natchnionych godzin.

N aśw ietlany b laskiem  księżyca selenit nab iera  p o tró jn e j siły, a le  m o­
m enty  naśw ietlania  m uszą być odpow iednio dobierane, aby nie p rzypadały  
na godziny  złych i n iekorzystnych aspek tów  księżyca do  słońca i innych 
planet.

Dziwny ten  kam ień posiada najw iększą silę m agiczną w  stanie p ie r­
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w otnym *), na tom iast szlifow any traci na sile, jakko lw iek  i w ów czas p o zo ­
s ta je  jeszcze jednym  z najbardz iej tajem niczych k le jno tów , jak iem i o bda­
rzyła  nas m atka  natura , przechow ująca cierpliw ie bezcenne skarby  w głębi 
sw o jego  lona. „Z p rzy ta jonym  blaskiem , z u k ry tą  tęczą ko lo rów  czekają  
one tysiące, a m oże m iljony  la t n a  w y z w a l a j ą c y  l o s ,  na ręce, k tó re  
wydobędą je  na prom ienne blaski s łońca .“

R ozrzucone po  całej niemal ziemi k le jn o ty  te czekają  cierpliw ie swego 
dnia, ufne, że wreszcie „w yzw alający  los“ pow oła  je  niechybnie, aby służyły 
ludziom... W ówczas ukażą sw oje piękno, k tó re  w ciemnym w nętrzu  ziemi 
im sam ym  je s t najzupełn ie j nieznane i obce, bow iem  żyw ioły na tu ry , budu­
jące  w szystkie cuda i tw orzące tęczowe zjaw iska w  głębi ziemi i na dnie 
p rzepastnych  oceanów , dz ia łają  w ciem nościach, pow oli i nieznacznie. Takie 
je s t praw o natu ry : im trw alszy  i doskonalszy  osiąg, tern działanie pow ol­
niejsze i bardzie j ukryte . T ylko m otyle i kw iaty  przechodzą swą ew olucję 
szybko i jaw nie, ale też p iękno ich je s t k ruche i bardzo  znikom e! Każdy 
podm uch huraganu  lub  chłodu je s t d la nich w yrokiem  i w ykonaw cą śmierci. 
K lejno ty  natom iast p iękność swą n ieśm iertelną zaw dzięczają tym  właśnie 
burzom  i w strząsom , jak ie  od czasu do czasu rozdz iera ją  łono  ich rodzi- 
cielki-ziemi. M ożnaby tw ierdzić, że są ow ocem  cierpień, jak ie  kiedyś 
w strząsa ły  potężnym  globem , że w czarne czeluście skał i ja ło w ej ziemi 
padały , ja k  ciężkie łzy u trudzonej i cierpiącej m atki, by pozostać tam  d łu ­
gie, długie wieki, aż nowe w strząsy  i nowe ka tak lizm y  w yrzucą je  na 
pow ierzchnię i oddadzą zdum ionym  i zachw yconym  oczom  człowieka. Aby 
uczył się od nich wielkich i niezm iennych p raw d, k ie ru jących  ew olucją nie- 
ty lko  rośliny  i k le jn o tu , ale i duszy ludzkiej...

Naszem  przeznaczeniem  je s t także w zrastać , oczyszczać się, staw ać się 
prom iennym  i odpornym  na w szelki b rud  i rozkład , k tó rym  nie u lega już  
krysz ta ł ani kam ień szlachetny. T ylko  —  że w artość, p iękno i b lask  naszej 
duszy ocenią nie człowiecze, ale inne oczy i inne b łogosław ione dłonie 
poniosą ją  ku  światłu, aby w je g o  p rom ieniach  zalśniły całym  bogactw em  
piękna, k tó re  na ścieżkach życia p o tra fiły  zgrom adzić...

N iestety, jak że  w ielu z nas w ykaże swą ja łow ość, słabość i kruchość, 
jak że  wielu dopiero  w ów czas zrozum ie, że byli, ja k  ow o drzew o pochylone 
nad jezio rem , k tó re  w m ętach czarnych i zgniłych  wód szuka odblasku 
nieba i cień zw odniczy bierze za rzeczywistość!

Z miłością patrzm y na k le jn o ty  i s ta ra jm y  się zrozum ieć ich cichą, 
lecz w ym ow ną naukę: że całą naszą w artością, całym  pięknem  ducha je s t 
m ożność służenia i pom agania  drugim . Ale ta  pom oc w inna być cicha, 
u k ry ta  i nie szukająca  oklasków , ani podzięki. Jeżeli m iły nam  je s t ludzki 
podziw , jeżeli c ierpim y z pow odu niesłusznych o nas sądów , to znak, że 
p iękno naszej duszy je s t znikom em  pięknem  kw iatu, k tó ry  kielich swój 
podnosi wzwyż ku  słońcu, a nie owem  pięknem  czystego k rysz tału , nie

*) B yw ają zna jdyw ane w  A lpach Tyrolsk ich , na św. G ottardzie, obfitu je 
w  m e w nętrze w yspy Ceylon, B razy lja  (Rio de Janeiro), P tn . A m eryka (V irginja); 
bardzo m ale, ale przedziw nej piękności, b łęk itn ie  prześw ietlające w K aliforn ji, 
Zach. A ustra lji, P ensy lw anji, K anadzie, oraz P in . K arolinie. Is tn ie ją  im itacje  
selen itu , w yrab iane ze szkła, ła tw o je jednak  rozpoznać, p osiada ją  bow iem  w ięk­
szy ciężar w łaściw y (praw dziw e 2,55), m nie jszą  trw ałość i nie za łam u ją  podw ójnie 
św ia tła .
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lęka jącego  się już  chłodu ni ciemności... B olesna to  może praw da, ale i te j 
spo jrzeć  musim y w oczy. Bo ty lko  w ten  sposób docenim y naszą n iedosko­
nałość, i ty lko  na te j d rodze nauczym y się rozeznaw ać praw dziw e światło 
od złudnych ogników , palących się nad m oczaram i...

W szelkie zlo, ja k ie  niezliczonem i klęskam i biczuje biedną a do cna 
ju ż  udręczoną ludzkość, począ tek  sw ój bierze w egoizm ie człowieka. 
1 egoizm  ten przybiera  coraz inne oblicza i często zwodzi naw et pozoram i 
dobroci... Ale jedne j nie w ytrzym uje p róby : nie umie pozostać  w cieniu, 
lecz narzuca się ludzkim  oczom , aby wym usić uznanie i pochw alę. D latego 
to  d ro g a  is to tnego  postępu na ścieżce je s t tak  trudną i tak  nie wielu umie 
nią kroczyć. Bo pozostaw ić za sobą m iłość w łasną, to  znaczy wyzwolić się 
ze w szystkich więzów i oczyścić ze w szystkich słabostek! A taki osiąg  nie 
przychodzi ani łatw o, ani tem bardziej rychło... W zrastać trzeba, ja k  ów 
k le jno t, w ukryciu  i pośród  w strząsów  i kataklizm ów , jak im  u lega nasze 
życie... Uczyć się bezinteresow ności, to le ranc ji, współczucia, p o ko ry  i p o ­
god y  ducha. To naw et nie tak  wiele, a wyniki p rze jdą  nasze oczekiwania. 
Za dewizę wziąć sobie słow a:

„Trochę w ięcej dobroci, trochę m niej uprzedzeń,
„W ięcej realnej pracy , m niej szum nych pow iedzeń,
„Trochę w ięcej uśm iechów, trochę m niej zawiści,
„I mniej żalu, gd y  człowiek dążeń swych nie ziści!
„I m niej kw iatów  na g robach , a w ięcej za życia,
„Trochę w ięcej miłości, trochę m niej użycia...

Tomira Zori (Rumunia)

E zoteryzm  szachów

G rając w  szachy przychodziło mi nieraz na myśl, że jest to właściwie gra 
życia, „gra bogów“. Że posunięcia figur szachowych, to posunięcia i poruszenia 
sil, w nas działających, poruszenia pierwiastków, składających się na siedmio- 
tonowy akord isto ty  ludzkiej. Jest to genialny szem at psychologiczny, dający 
całokształt działań energetycznych.

G ra w szachy, posiadająca, jakby się na pierw szy rzut oka zdawało, nie­
zliczoną ilość kombinacyj, je st jednakże ściśle ograniczona niezmiennemi p ra­
wami i zasadam i, w ram ach których dopiero gra s taje  się możliwością i sztuką. 
Jest to analogiczne do ograniczeń czasu, przestrzeni i cial naszych.

P raw a ustalone zosta ją  przez partnerów  gry, którzy się do nich ściśle 
stosują, figury ulegają im ślepo, ograniczone ramami indywidualnych możli­
wości. Zanim g ra  się nie skończy — partnerów  obowiązuje praw o walki i po­
dział na czarne i białe.

Już sam kształt tablicy szachowej, doskonały kw adrat, te trak tis  pitagorej- 
czyków, wskazuje na ezoteryczną genezę gry . W ielki czworokąt, symbol 
Ka‘aby, kamienia filozoficznego i głazu Heliogabala, dzieli się na odpowiednia 
ilość drobnych czworokątów, stanowiących pole walki i życia, kurukshetre, 
każdej poszczególnej figury ogarniętej i zam kniętej w wielkiej płaszczyźnie 
kosmicznej, w polu świadomości M akroprozopa.
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Podział dwubarwny symbolizuje zasadniczą dwójnię naszego układu, rytm  
zjawisk kosmicznych i biologicznych; życie i śmierć, światło i mrok, bezwład 
i czyn.

Figury są symbolami pierw iastków genetycznych, tw orzących całkowitą 
dekadę. Oprócz króla i królowej siły te są dwoiste, odpowiadając dwójniom 
przeciwieństw. Jest to gra wolnej woli (zam ierzeń partnerów ) i przeznaczenia 
(ograniczenia w ruchach figur — ustalone i niezmienne).

Ośrodkiem całej g ry  jest król: symbol ducha. O niego to tylko chodzi. 
Uniemożliwienie jego posunięć, zamknięcie — jest właśnie końcem gry. Mogący 
posuwać się we wszystkich kierunkach, zarówno pionowo, jak i horyzontalnie, 
atoli tylko o j e d e n  krok naprzód. Najbardziej bezbronny i najpotężniejszy. 
Tuż obok — królowa, symbol duszy i m aterii. Obdarzona nieskończonemi moż­
liwościami, posuwa się we w szystkich kierunkach, skroś całą szachownicę, 
jest jakgdyby narzędziem  mocy i potęgi króla. U trata  królowej — jest naj­
częściej przegraną.

Po  obu stronach pary  królewskiej — laufry ; symbol myśli, czy też men- 
talu wyższego. Symbolizm posunięć laufrów przypom ina drogi myśli — dążą­
cej drogą najkrótszą, po przekątnej, przecinającej problem aty najzawilsze; 
najbliższe narzędzie Duszy — królowej.

Zróżniczkowany w psychice ludzkiej świat uczuć, św iat astralny , mial 
zaw sze konia, jako symbol. „Dosiadanie rum aka“ i „okiełznanie konia“ w ezo- 
teryce jest ekwiwalentem opanowania reakcyj uczuciowych. Ruch figur tych — 
to nie harmonijne posuwanie się laufrów — lecz nieoczekiwane, dziwaczne 
skoki. W  alogicznych rzutowaniach im peratyw ów  em ocjonalnych ruchy nie­
obliczalne, gwałtowne, odchylające się od drogi prostej, błyskawicznie prze­
cinające drogę tej, lub innej figurze, zagrażające z oddali.

W ieża  — to symbol men talu niższego, umysłowości konkretnej, posuwa­
jącej się po linji krzyża, linii m aterji, wedle określenia W ed, stanowiącego 
t k a n i n ę  życia. To ruchy silne, m iarowe, uparte, rozbijające uderzeniami 
taranu, ciężkie i powolne.

Pionki — to posuwanie się cech fizycznych, to żmudna, pełna wysiłków 
droga, bez wzlotów i uniesień, powolny rozwój ewolucyjny, nieustępliwy, grupo­
wy. Każdy z pionków wszakże, po osiągnięciu punktu szczytow ego na własnej 
swej linji rozwojowej — osiągnąć może moc i potęgę, i wyzwolenie się z ogra­
niczeń. Jest to skrót praw a reinkarnacji. Dinie pionek jako taki, lecz mocą jego 
wysiłków i w ytrwałości pow staje potęga nieskończenie wyższa.

Szachy — to gra  trójwym iarow a. Na płaszczyźnie dwuwymiarowej poru­
szają się dążąc ku oznaczonemu celowi figury trójwym iarow e, posuwające się 
naokoło, a  niekiedy i poprzez inne figury, zw łaszcza koń, symbol uczuć i ciała 
astralnego.

Król i królowa, to również wiecznie żywe symbole pierw iastka męskiego 
i kobiecego, odgryw ające swój odwieczny dram at, pośród barwnego korowodu 
potęg i energii psychicznych na szachownicy życia.
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„Z  opowiadań Vivekänandy“.

R o z m o w y  n a t c h n i o n e .

Biedna w dow a po b ram in ie  p ragnęła  kształcić jedynego syna, ale w  m ie j­
scowości, w  której m ieszkała, nie było nauczyciela, i chłopiec chodzić m usiał 
n a  naukę do sąsiedniego m iasteczka. Droga prow adziła przez las, więc dziecko 
d rża ło  całe i bało się, przechodząc przezeń po ciem ku.1) M atkę n ie stać było 
n a  służącego, któryby je przyprow adzał i odprow adzał ze szkoły, da ła  m u 
jednak  radę następu jącą: „W  lesie m ieszka bóg-pasterz K riszna, wezwij go 
a  może pośpieszy ci z pom ocą i n ie będziesz sam otny“ .

Pom ny na  radę m atki chłopiec, wchodząc w  las, zaw ołał: „Bracie mój, 
pasterzu, czy jesteś tu ta j?“ — „Jestem “ — usłyszał w  odpowiedzi i trw oga 
opadła  zeń całkowicie.

O dtąd stale na  sk ra ju  lasu  czekał nań  chłopak w  jego w ieku i tow arzy­
szył m u do szkoły. M ały uczeń odczuw ał p łynące stąd  bezm ierne szczęście.

Niebawem  um arł ojciec nauczyciela i w edle m iejscow ych obyczajów 
uczniowie, których uczył bezpłatnie, w inn i byli złożyć m u dary. Chłopiec 
zwrócił się do m atki z żądaniem  podarku, a ta, będąc w  sk ra jnej nędzy, znowu 
poradziła  m u prośbę sw ą przedstaw ić Krisznie.

„B racie-pasterzu, b racie-pasterzu  — wołało w lesie dziecko — ześlij mi 
d a r d la  nauczyciela!“

M ała czarka z m lekiem  po jaw iła  się u  jego stóp. Podniósł j ą  z wdzięcz­
nością i stojąc skrom nie n a  boku w dom u nauczyciela czekał, kiedy służba 
odbierze d a r przyniesiony. W obec innych podarków  bogatych i w spaniałych, 
długo nie zw racano n ań  uwagi.

„Nauczycielu — wołał — oto dar, jak i ci przyniosłem “.
Ale i to n ie skutkow ało, m usiał słowa te  k ilkakrotnie powtórzyć. N auczy­

cie l spojrzał nań  wreszcie z lekceważeniem  i polecił służącem u, by w ylał 
m leko do większego naczynia. Rozkaz w ykonano, ale z chw ilą  w ylan ia  m leka, 
czara napełn iała  się bezzwłocznie. Zdziw ieni obecni pytali, skąd  owa czara 
cudow na pochodzi? — „To b ra t m ój, pasterz, dał mi ją  w lesie“ — odpow ie­
działo dziecko.

„O trzym ałeś ją  od Kriszny... czy go w idziałeś?“
„Ależ codziennie baw i się ze m ną i tow arzyszy mi do szkoły.“
„Zaprow adź nas do lasu  i w ezw ij, byśm y go też zobaczyli“ ...
Ale na  wszelkie wezwania, prośby i zaklęcia n ie było odpowiedzi... las 

milczał... Aż chłopiec zapłakał żałośnie i zaw ołał raz jeszcze:
„O przybądź, przybądź bracie-pasterzu , bo inaczej m niem ać będą, że k ła ­

m ałem !“
Z oddali głos się odezw ał: — „Przychodzę do ciebie, bo m asz czyste serce 

i czas jest po tem u odpow iedni — ale tw ój nauczyciel przejść jeszcze musi 
w iele wcieleń, w iele narodzin  i śmierci, zanim  dane m u będzie oglądanie 
mego oblicza“ ...
___________  P rzek ład  H. W.

*) Z przyczyny gorąca, n a u k a  w  Ind jach  zaczyna się  przed  św item  — potem  
je st p rzerw a dzienna, a  w reszcie kończy się późno w ieczorem.
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? pytania 1 odpowiedzi ?
Co to s ą  la rw y ?

Larwami albo astrosom am i nazyw a okultyzm pewne istoty, bytujące 
w strefie astralnej, tj. w strefie uczuć, pożądań i popędów. Istoty te astralne 
w ytw arzane są w strefie astralnej przez potężne napięcia uczuć człowieka 
łącznie z jego dążeniem do wykonania jego złego zam iaru. Gdy człowiek 
silnie czegoś pragnie na fizycznym  planie, w momencie, gdy pożądanie to 
osiąga pewne potrzebne nasilenie -  rysuje ono w strefie astralnej, albo po­
wiedzm y lepiej, rzeźbi w m aterji astralnej obraz czy  posąg tego złego zam iaru 
czy pożądania. A ponieważ m aterja  astralna jest ogromnie giętka i żywotna — 
isto ta ta  tak stw orzona uzyskuje pewną samodzielność i może działać i wpły­
wać na uczucia innych ludzi w myśl ideji, k tóra ją  stw orzyła.

W pływ tej astralnej istoty, nieposiadającej ciała fizycznego, rozciąga się 
przedew szystkiem  na jej ojca, na rysownika, który  narysow ał w astralu  obraz 
tego złego zam iaru. K rąży ona wokoło ciała astralnego swego twórcy, przy­
pomina mu wciąż to występne pragnienie, zm usza go do pow tarzania tego 
impulsu woli i sam a się przez to wzmacnia. Może ona oddziałać i na drugiego 
człowieka, którego ciało astralne rozfalowane jest podobnemi uczuciami 
i w tedy mówi się, że larw a danego człowieka p rzyssała  się do innego czło­
wieka.

Tyle mniejwięcej mówią o larw ach dzieła magiczne i enuncjacje spiry- 
tystów . Nie można naturalnie dać pozytyw nych dowodów na to, że tak jest, 
jednak badania przeprow adzane przez ezoteryków  w strefie astralnej w yka­
zują, że strefa ta roi się od rozm aitego rodzaju istot, wśród których są też 
i twory, stw arzane napięciem woli ludzkiej a  wypełniane m aterją  astralną. 
S trefy  niższego astra lu  są stosunkowo gęstsze od stref górnych i dlatego 
uczucia niższe (gniew, zem sta, popędy seksualne itd.) łatwiej i szybciej rysują 
się w dolnych regjonach równi astralnej i larw y łatw iej w kraczają tu w życie. 
P rzy  uczuciach w yższych (miłość ogólnoludzka, poświęcenie, nabożność itd.) 
jak  zwykle bezinteresownych, takie rzutowanie woli w astra lu  zwyczajnie nie 
następuje i pasożytnicze te isto ty  nie mogą się tam  tw orzyć.

Istnieniem tych właśnie larw w yjaśnićby można nieuleczalność pewnych 
nałogów. Przypuśćm y, że ktoś zaczyna pić mocno alkohol. C oraz bardziej 
pragnie tego narkotyku, myśli o nim i stw arza  w astralu  taką  pijacką larwę, 
która zaczyna żyć swem własnem życiem, żyw iąc się oparam i alkoholu, które 
pijak w ydziela swem ciałem astralnem . Nie są to naturalnie opary fizyczne 
a  pewien stan rozfalowania pewnego gatunku m aterji astralnej. Otóż gdy taka 
larw a przez dłuższy czas nie dostanie pożywienia, do którego przyw ykła — 
ciągnie ona alkoholika do szynku i do wódki i to  tak długo, aż się znów nie 
nasyci i nie uspokoi na czas jakiś. S tąd w szystkie kuracje fizyczne nałogo­
wych alkoholików są zwykle tak nietrwałe, bo lekarz nie może sięgnąć w strefę, 
w której mieści się zasadnicza p rzyczyna nałogu.

By w yczerpać cały m aterial w tej kw estji podam jeszcze jak prof. G. O. M.
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w swej „Tajemnej W iedzy Duchowej“1) radzi pozbywać się takich larw  swoich 
czy cudzych. Otóż powiada on, że wybawić się można od tych pasożytniczych 
istot przez świadomy wysiłek woli w formie pragnienia niepoddawania się lar­
wie i chęci, by ją  pokonać i odpędzić od siebie. T rzeba postępować tak, jak 
m alarz, któryby z pogardą w patryw ał się w sprośność przez siebie nam alo­
wanego obrazu. Następnie skupiać się m yślą z wyobraźnią na innym przed­
miocie lub innem pragnieniu, sprzecznem  z pragnieniem, które stw orzyło larwę. 
Usilne obcowanie z tym  drugim przedmiotem odsunie od nas pragnienia po­
przednie a tem sam em  larw a, pozbawiona pożywienia, zeschnie się i rozpłynie 
w elementach strefy  astralnej.

Co ezo teryzm  ok reśla  p o jęciem  „elem en ta le" ?

Pytanie bardzo ciekawe i na czasie, bo dość często o tworach, które ezo­
teryzm  nazyw a elementalami, m ają czytelnicy nasi dość sprzeczne i opaczne 
pojęcia. Księgi ezoteryczne czy magiczne pod „elementalami“ rozumieją twory, 
które nie są istotam i astralnemu tak, jak np. larw y a m ają one mentalną mo­
nadę, dążącą do inwolucji i fizyczne ciało, ale niewidoczne w zwykłych warun­
kach, wskutek jednorodności jego budowy z tern środowiskiem, w którem się 
obracają i pracują. Kierują one zjawiskami chemicznemi i fizycznemi, wielu 
procesam i fizjologicznymi ltd. Jeśli m ają ciało gazowe, nazyw am y je s y  I- 
f a m i ,  jeśli płynne — u n d i n a m  i, jeśli stałe — g n o m a m i .  Jeśli ich ciało 
je st bardziej subtelne i w budowie swej zbliża się do tego, co nazyw am y eterem 
kosmicznym, zwą ich s a l a m a n d r a m i .

Jak  widzimy z tych określeń, jest to inna grupa duchów, niż grupa duchów 
ludzkich czy zwierzęcych, która dąży dopiero do inwolucji w m aterię i poszła 
po innej, odrębnej linii tej inwolucji, m ając do spełnienia inne niż m y zadania. 
Poniew aż duchy te pracują w 4 elementach, żywiołach, zaproponowałem 
dla nich w jednem z moich poprzednich pism nazwę „żywiołaki". Żywiołaki są 
to zatem  isto ty  duchowe, na niższym stopniu rozwoju duchowego niż ludzie, 
posiadające pewne prym ityw ne ciało myślowe i jako najniższe z ciał ciało 
fizyczne zbudowane z elementów tego żywiołu, do którego należą. Spróbuję 
bliżej określić budowę tego ciała, choć natrafim y tu na duże trudności z po­
wodu małego zakresu odpowiednich pojęć. Jeśli spojrzym y w pogodny dzień 
w toń m orską, to większość przeźroczystych pływ ających tam  stworzeń będzie 
dla nas prawie niewidzialną. Ciało ich składa się w 95% z wody, obleczonej 
tylko, że tak powiem, delikatną blonką, utrzym ującą w spoistości owo wodniste 
ciało takiego żyjątka. Zatem zw ierzątko takie żyje  tam, porusza się i walczy, 
a  jest dla nas prawie niewidoczne, bo ciało jego fizyczne składa się z m aterji 
tego żywiołu, w którym  żyje. Podobnie trzeba sobie wyobrazić i ciało undyn, 
które u nas lud i poeci zwą rusałkam i i każą im żyć w morzu, potokach, jezio­
rach i rzekach. Jeden z naszych nowelistów-lotników staw ia jako doświad­
czony lotnik tezę, że w górnych w arstw ach atm osfery, w stratosferze, żyją 
is to ty  żywe, zbudowane z powietrza, o geom etrycznych form ach ciała, które 
atakują lotników zapuszczających się w te strefy .’) Twierdzi on, że w kilku 
wypadkach znaleziono na ziemi rozbity ap ara t a w dalekim promieniu ani

*) W ydane w P e te rsbu rgu  w 2 tom ach. P olsk i p rzek ład  w ydal K. Chobot. 
C ytow any ustęp  je st w  tom ie I. s tr. 13.

’) Nie p am iętam  au to ra , książka  nosi ty tu t „Żywe pow ietrze".
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śladu lotnika i że lotnicy tacy padli ofiarą owych powietrznych potworów 
stratosferycznych. Z punktu widzenia budowy ciał nie widzę tu przeszkody 
w możliwości przyjęcia istnienia takiego ciała powietrznego i istoty, któraby 
je ożywiała i niem kierowała. Naturalnie, że taka isto ta powietrzna w zwykłych 
warunkach nie byłaby dla naszych oczu widzialną. Takie powietrzne żywiołaki 
zwie ezoteryzm  sylfami. Działają one we w szystkich warstwach atm osfery, 
tworzą chmury, wywołują w iatry  i burze, kierują prądam i powietrznymi, są 
akum ulatoram i energji, potrzebnej do wykonania prac w atm osferze o tacza­
jącej ziemię.

Identyczne zadanie przypada do wykonania duchom ziemi, które zwiemy 
g n o m a m i .  Gnomy są to zatem  te w szystkie duchy i duszki tak dobrze 
znane dzieciom i ludów: wiejskiemu, w szystkie te skrzaty , krasnoludki, dryady  
itd., które pracują we wnętrznościach ziemi i na jej powierzchni, przeprow a­
dzając tam szereg  procesów chemicznych, fizycznych i fizjologicznych. Są to 
duchy natury , nadzorujące krystalizację minerałów w ewnątrz ziemi, troszczące 
się o rozrost roślin i kwiatów, pobudzających rośliny do kiełkowania i sp ra ­
wujących cały inny jeszcze szereg funkcyj. Duszki te człowiek najczęściej 
odczuwa, gdy się znajdzie sam otny i zdała od rozgw aru miejskiego na łonie 
przyrody  wśród falujących łanów pszenicy lub m rocznej głębi stuletniego boru.
I przodkowie nasi znali te duszki i zawsze im okruszyny ze stołu zrzucali na 
pożywienie. Rzym ianie staw iali im ołtarzyki jako Larom  i Penatom  domowego 
ogniska. Dopiero nasza wybujała obecna m aterjalistyczna epoka unicestwiła 
te tw ory w naszej świadomości i wypędziła je daleko od nas na wieś, na pola 
i lasy.

Paracelsus podaje ciekawe informacje o zachowaniu się żywiołaków w sto­
sunku do człowieka. Powiada on, że nie obcują one z ludźmi upartym i i zarozu­
miałymi, z dogm atystam i, naukowcami, pijakami i rozpustnikami, jak również 
unikają ludzi złych i gniewliwych. Lubią ludzi naturalnych, prostych, niewin­
nych i w iernych a  im mniej w kim tkwi pychy i zarozum iałości, tym  łatwiej 
może z żywiołakami naw iązać kontakt.

Ostatnia grupa żywiołaków, salamandry, pracują w eterycznym  stanie 
skupienia m aterji, dostarczają potrzebnej energji do powstawania prądów  elek­
trycznych, m agnetycznych, ognia, błyskawic i piorunów. Są one grupą naj­
mniej zw iązaną z fizyczną m aterją  i najbardziej aktyw ną z w szystkich 4 grup.

W iara w żywiołaki datuje się od niepamiętnych czasów. Przepisy  magji 
podają całkiem dokładne sposoby i inwokacje, służące do wywołania żywio­
łaków i poddania ich swojej władzy. Inwokacje te podaje szczegółowo w swych 
dziełach Eliphas Levi i to odmienne dla każdej grupy. Lud wiejski, k tóry  więcej 
jeszcze obcuje z natu rą  i dzieci małe, które również jeszcze nie zatraciły  
pewnych zdolności jasnowidzenia — widzą często te  duszki, opisują je i cieszą 
się nimi. Poeci, których wrażliwa dusza nie je st zam kniętą na wpływy p rzy ­
rody, często się żywiołakami zajmują. Szekspira „Sen nocy letniej“ był z po­
czątku g rany  bez ilustracji m uzycznej. P rzedstaw ienie to tak poruszyło fan­
tazję obecnego na niem M endelsohna, że skomponował zaraz  potem te cudowne 
melodje, które dzisiaj słyszym y przy  wystaw ianiu tej sztuki i w której to 
muzyce napraw dę odczuwamy ciężkie stąpania gnomów, łagodne i posuwiste 
pluskania undyn, leki lot sylfów i nerwowe, szybkie kroki duszków ognia. 
Św iat żywiołaków przedstaw ia nam również Słowacki w Balladynie a Mic­
kiewicz w „Świtezi“ opisuje nam tragiczny los rusałek.
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Zająłem się szerzej odpowiedzią na to pytanie, chcąc równocześnie wy­
kazać i zwrócić uwagę na to, że szereg grup duchów, odbywających swą ewo­
lucję, jest nieskończony wgórę i wdół i nie ogranicza się do tych tylko grup, 
które tak jak człowiek odbywają swą wędrówkę ewolucyjną na twardem  
i zw artem  podłożu naszej ziemskiej m aterji fizycznej.

A te raz  na zakończenie trochę fantazji a  może i nie fantazji o ile udostęp­
nionym nam kiedyś zostanie wzrok eteryczny, pozw alający wglądać w tajniki 
eterycznego świata. W  swej powieści „Magowie“, Kryżanowskaja tak  opisuje 
cztery grupy żywiołaków, jak one przedstaw iają się oczom wywołującego ich 
m aga:

„Były to szaraw e o n iew yraźnych kon tu rach  istoty, przyodziane w rozw iew a­
jące się szaty. Próbow ały  p rzestąp ić k rąg ') , ale sp raw iało  im to m ękę. Nagle 
pow ietrze przeszyła b łyskaw ica i na głowie S upram atiego  ukazał się jaśn iejący  
śnieżnobiały  krzyż. N apow ietrzne m asy  cofnęły się i utw orzyły cztery grupy 
skupione wokół czterech trójnogów . Obecnie tłum  zjaw  m iał w yraźnie jsze zarysy  
i m ożna było odróżnić k sz ta łty  tych fan tastycznych  isto t dziwaczne i okropne.

„Jedne z tych  zjaw  były czerwone jak  ogień i jak  gdyby odlane z rozpalonego 
żelaza; inne zielonaw e, utw orzone z błotnej, zaskrzeplej p iany, zresztą oprócz 
fosforyzujących oczu, nie m iały  w sobie nic ludzkiego. Trzecia g ru p a  w yróżniała 
się dziwacznemu form am i i posiadała  sk rzyd ła  o kolorze b łęk itnym . G rupa ta  bez­
u stan n ie  unosiła  się kolo trójnoga, na  k tó rym  płoną ł n iebieski ogień. \ \  reszcie 
w śród kłębów  czarnego dym u poruszały  się m aleńk ie is to ty  o złowrogich, zie- 
m isto-szarych tw arzach “...

W  opisie tym  czytelnik rozpozna z łatwością cztery  grupy omawianych 
poprzednio żywiołaków.

Co n a zy w a m y  w o k u lty zm ie  egregorem  i ja k a  je s t  jego  rola?

Trudno będzie dać ścisłą definicję tworu, który  w okultyzmie nazyw am y 
egregorem , spróbujemy zatem  w yjaśnić to pojęcie przykładowo. Przedstaw m y 
sobie, że rozumny, zdolny do skupienia się człowiek, myśli o dobrej idei, ubie­
rając ją  w określoną formę. Znajduje innych, podobnie m yślących, omawiają 
razem  ową ideę i tak tw orzy się grono ludzi m yślących o pewnej ogólnej idei 
i w yobrażających ją  sobie w pewnej ogólnej formie. Każdy z tych ludzi obwo­
dzi jakby ołówkiem za ry sy  jednej i tej samej figury, zgrubiając przez to jej 
kontury i czyniąc je  więcej widocznemi. Myśli i uczucia tych ludzi rysują tę 
figurę coraz silniej w strefie astralnej i myślowej, ubierają ją w astralne i my­
ślowe ciało i ten astrosom  pow stały z uczuć i myśli grupy ludzi, owładniętych 
jedną ideą, s taje  się egregorem  kolektywu (grupy, zrzeszenia, zbiorowości). 
Egregor ten staje  się coraz silniejszą istotą astralno-m yślow ą i jako taka  jest 
jakby duchem kierowniczym tego kolektywu, którego ciałem fizycznem jest 
dane zrzeszenie ludzi, oddanych danej idei. Chroni on tych ludzi, pobudza do 
aktywności, utw ierdza i wzmacnia spoistość ogniw (członków) celem fizycznej 
realizacji tej idei. Egregor np. dobroczynnego tow arzystw a będzie pobudzać 
jego członków do ofiarności i pracy , skłaniać do zdobywania nowych człon­
ków itd. Egregory grup i społeczności religijnych mogą trw ać przez wieki 
i daw ać swym członkom moc i potęgę w iary, nielękającej się naw et męczeń­
skiej śmierci. Twierdzą dalej ezoterycy, że egregory zbiorowości wrogo do 
siebie usposobionych atakują się wzajemnie również i w strefie astralnej. Mo­
żem y zatem  mówić np. o egregorze chrześcijańskim, Tem plariuszy, Różo- 
krzyżowców i całym  szeregu innych. Egregor np. Tem plariuszy określany jest

') Mowa tu  o k ręgu  m agicznym , na rysow anym  na podłodze, w k tó rym  to kręgu 
ochronnym  stoi m ag, p rzeprow adzający  w yw oływ ania.
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następująco:') „Elementem zasadniczym  był ideał doskonałego światowego 
państwa, dążącego na wszystkich planach do przeniknięcia m aterji duchem. 
W tern państwie duch manifestując się w m aterji m a dać szczęście ludzkości, 
możność ewolucji, zbawienie w szystkich w arstw  społeczeństwa niezależnie od 
narodowości indywiduów, ale z silną k ry tyką  moralnego praw a i wymagań 
oddzielnych narodowości. W chodziły tu i m arzenia o usunięciu nadużyć ze 
strony  władzy papieskiej, poprawa obyczajów w arstw  w yższych i niższych, 
wzmożenie przem ysłu i handlu całego świata i usunięcie walk narodowościo­
wych i kastowych, jako niepotrzebnej u tra ty  energji. Było to marzenie o Kró­
lestwie Bożem na ziemi.“

Jak widzimy z tych przykładów egregory są wypływem dążeń i myśli 
grup ludzkich, które rzutu ją się w strefie astralnej i myślowej i uzyskują tam 
pewnego rodzaju sam oistne życie. S tają się tam poprostu jakby duchem- 
kierownikiem danej grupy czy kolektywu i pom agają do urzeczywistnienia 
jego celów i zamierzeń.

Czy m o żliw e  są  tzw . u ro k i i  n a  czem  on e  p o leg a ją ?

Na pytanie to już częściowo odpowiedziałem w artykule  pt. „Dziwy 
Indyj* ) a spraw y te zaczynają powoli z zasięgu m agji przechodzić na pole 
badania parapsychologii. Drogę tych badań otw orzył pierw szy płk. de Rochas 
przez swoje ciekawe eksperym enty z eksterjoryzacją  czucia. W ykazał on, że 
część tzw. aury  ludzkiej, tj. część ciał niewidzialnych można przenieść poza 
człowieka, na pewną od niego odległość i osadzić na jakim ś przedmiocie 
(np. lalka woskowa) i każde fizyczne potem działanie na tę  część au ry  odczuwa 
dana osoba na sobie. Gdy np. lalkę oddaloną o kilkanaście m etrów  od danej 
osoby, kłuto szpilką w głowę — osoba, z którą eksperym entowano, z krzykiem 
bólu chwytała się za głowę w miejscu, w którem  lalkę ukłuto, mimo, że miała 
zawiązane oczy i nie mogła wiedzieć, jaką operację na lalce przeprowadzano. 
Fa możność eksterjo ryzacji czucia w yjaśnia poczęści technikę średniowiecz­
nych magicznych uroków. M usimy pam iętać, że w tych czasach m iała Europa 
tysiące sensytyw ów  i medjów (większość palonych czarownic była właśnie 
takiemi medjami) i magiczne te operacje w owym wieku ciem noty były o wiele 
łatw iejsze do przeprowadzenia. Zatem czarow nik czy  czarow nica stara ła  się
0 przedm iot, pochodzący od ofiary, na którą chciała rzucić urok, jak np. włosy, 
paznokcie, część ubrania lub bielizny, by w ten sposób dostać w ręce część 
au ry  ofiary, tkwiącej p rzy  tych przedm iotach8) i mając tę część aury  w swej 
mocy, w yczynia na niej różne magiczne złośliwości, by w ten sposób szkodzić 
danej ofierze, rujnując jej ciało astralne, które potem wyw rze niszczący wpływ
1 na ciało fizyczne, przypraw iając ofiarę o chorobę czy  naw et śmierć. Ostatnio 
ukazała się naw et bardzo ciekawa francuska książka pt. „Envoutement et con- 
tre-envoutem ent“, która była omawiana w 10 zeszycie Lotosu b. r., a  w której 
au to r dem askuje te niecne praktyki i podaje środki ochronne przed niemi. Cie­
kawe spostrzeżenia z własnej praktyki podaje w tej m aterji zm arły nasz 
pisarz S. Przybyszew ski. Tem atem  tym  zajm ę się kiedyś szerzej w osobnym 
artykule. Ch.

')  G. O. M. „T ajem na w iedza duchow a“ 11/22.
s) Lotos II, s tr. 232.
8) D zisiaj jeszcze lud  n a  wsi bacznie strzeże sw ych obcinanych włosów 

i paznokci i raczej zakopu je je, by się nie dosta ły  w ręce czarowników.
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co piszą inni?
Dr f il. R olt Wheeler
w czasop. „L' A s t r o s o p h i e “ 5/37.

Piękno piątego wym iaru, czyli droga poznawania dusz
(Dok Dńczenie.)

P ią ty  wym iar je st nam bardziej znany i mniej trudny do zrozumienia, niż 
nadświadomość, k tóra pracuje w królestw ie pięciu wymiarów, łatwiej nawią­
zuje kontakt z naszą świadomością dzienną, niż podświadomość nasza, która 
działa w świecie czterowym iarowym . W praw dzie przeciętny człowiek w czasie 
snu pracuje i zbiera doświadczenia znacznie częściej w świecie czterech w y­
miarów, niż w krainie pięciowymiarowej, która jako w yższa i doskonalsza 
dostępną jest dla człowieka o wyższej duchowości, to jednak ze względu na 
trudność przekazyw ania wrażeń naszej dziennej świadomości — sny ze świata 
czw artego w ym iaru są przez człowieka rzadko kiedy zapam iętyw ane i mało 
zrozumiane, natom iast choć rzadkie sny ze św iata piątego w ym iaru łatwiej 
byw ają pamiętane, gdyż nadświadomość człowieka znajduje drogę przeka­
zania swych przeżyć i w rażeń zwykłej świadomości. Może, oczywiście, czło­
wiek odpowiednio pracując opanować i swą podświadomość, stać się jej panem 
i przez to przekazyw ać w szystkie wrażenia ze św iata czterowym iarowego 
swej świadomości, t. zn. pamiętać w szystkie sny z tego św iata czerpane — 
niestety, większość ludzi jest raczej zabawką swej podświadomości, a nie jej 
panem, przeto dać sobie z nią rady  nie mogą, a  w szystkie zbierane cztero- 
wymiarowe w rażenia i rejestrow ane przez podświadomość są bezładną, skłę­
bioną plątaniną.

P raca  naszej świadomości ma za zadanie nawiązanie kontaktu między 
różnemi ciałami człowieka, t. j. m iędzy poszczególnemi świadomościami róż­
nych ciał. Jest świadomość ową nicią permanentną, która łączy wszystkie 
okresy życia człowieka, w szystkie jego przeżycia, przeistoczenia, przem iany 
od dzieciństwa, poprzez wiek dojrzały, aż do starości. Łączy w szystkie w ra­
żenia emocjonalne i prace myślowe, nasze pragnienia fizyczne i aspiracje 
myśłowo-ideowe. Świadomość s tara  się być pośrednikiem i zjednoczeniem. 
Świadomość jest organizacją — podświadomość przeciwstaw ia się tej orga­
nizacji, p rzedstaw iając sobą grupę poszczególnych, różniących się między 
sobą osobowości. Świadomość jest nauczycielem i wychowawcą, m ającym  
wiele kłopotów i trudów w wychowaniu i nauczaniu swych niesfornych uczni, 
jak : pragnienia, wzruszenia, myśli, imaginacje i t. p., które nie są zależne jedne 
od drugich — żyją one bowiem swem życiem  własnem, oddzielnem. Świado­
mość każe im iść wspólnie, razem. Jest świadomość naszym  panem i nauczy­
cielem w świecie trzech wymiarów i kontroluje w szystkie poszczególne osobo­
wości swych uczniów w czasie dziennej świadomości, zdarza  się jednak cza­
sem, że jakaś emocja, uczucie czy idea bardzo silna, jak miłość, poświęcenie, 
patryotyzm , lub ujemne, jak strach  — przeciwstaw iają się świadomości i zaczy­
nają  działać w sposób, k tó ry  w ydaje się irracjonalny w świecie trzech wym ia­
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rów. Idea lub uczucie okazuje się czasem silniejsze niż świadomość. P rzy ­
kładem tego może być życie każdego bohatera czy fanatyka i dowodzi nam, 
że ideał a nie m aterja  zwycięża. Nasza świadomość z przestrachem  wtedy 
zaw sze pa trzy  na w targnięcie pod- czy nadświadomości, a świat trzech wy­
m iarów s tara  się zaw sze przekonywać, że w szystko, co nie jest m aterjalne — 
jest szaleństwem.

P ią ty  w ym iar i dusza.
W iemy doskonale, że św iat m aterjalny, fizyczny, rozpatryw any nawet 

z punktu czw artego wymiaru, t. j. w czasie i przestrzeni — nie jest wszystkiem  
i wiemy, że świadomość rejestru je tylko pewną ograniczoną ilość wrażeń, 
niewychodzącą poza pewne wąskie ram y i że zwykli ludzie m yślą tylko 
pewnemi utartem i kategoriam i myślowemi, też poza ciasne ram y nie wycho­
dząc, lecz że poza temi zwyklemi ramami istnieją i w rażenia i myśli nie­
dostępne zwykłej świadomości człowieka. Św iat ten należy już nie do naszej 
świadomości ani podświadomości — lecz króluje w nim Nadświadomość nasza. 
Świadomość jest naszą jaźnią zewnętrzną, Nadświadomość — jaźnią we­
wnętrzną. Nie jesteśm y przecie tylko tern, czem zewnętrzne zdarzenia każą 
nam być — jesteśm y również tern, czem być w ym aga od nas nasza Jaźń  
W yższa .

C haraktery  najpiękniejsze, natury  najbogatsze wyjść mogą ze środowiska 
biednego i ciemnego, — myśliciele i filozofie rodzić się mogą z rodziców nie­
wykształconych i niekulturalnych i odwrotnie, isto ty  o absolutnej wewnętrznej 
pustce mogą się narodzić w rodzinie kulturalnej, w otoczeniu bogatem, nawet 
świetnem, — nie świadomość bowiem jest panem człowieka, ale jego dusza.

Rozpatrzm y te raz  pracę duszy. Podług najprostszego podziału człowiek 
składa się z ducha, duszy i ciała fizycznego, a  więc możemy powiedzieć, że 
dusza jest pośrednikiem między duchem a ciałem fizycznem. Duch je st panem 
naszej intuicji i w szystkich w yższych boskich właściwości; dusza jest panem 
osobowości, t. j. naszego ciała mentalnego i astralnego — świadomość jest 
panem ciała fizycznego, m aterjalnego.

Zrozumiałem jest, że jeśli chcem y poznać napraw dę kogoś, n iew ystarcza 
poznanie jego kształtu  nosa, tw arzy, koloru oczu, włosów i sposobu chodzenia, 
że trzeba poznać też i to, co stanowi jego odrębną osobowość wewnętrzną, 
jego sposób myślenia, jego życie uczuciowe, jego radości i aspiracje — krótko 
mówiąc, trzeba poznać jego duszę. Ta dziedzina studjów  jest bardzo uboga 
i nierozwinięta, gdyż ludzie często mylnie sądzą, że ciało fizyczne człowieka 
je st odzwierciedleniem jego duszy. T ak jednak najczęściej nie jest.

U derzającem  zjawiskiem jest fakt, że większa ilość świętych i geniuszów 
posiadała słabe ciała fizyczne, chorowite, wątłe, często bardzo brzydkie, nato­
m iast sportsm eni i siłacze sprzedają zazw yczaj swą inteligencję i wyższe zdol­
ności duchowe za cenę muskułów, siły i zręczności fizycznej.

Zasadniczą i charak terystyczną właściwością św iata piątego w ym iaru  jest 
umiejętność poznawania duszy każdej rzeczy, każdego człowieka, każdego 
żyjącego stw orzenia. Nie znaczy to, aby dusza nasza widziała duszę inną, lecz 
że właściwością duszy umiejącej świadomie zbierać w rażenia ze św iata piątego 
w ym iaru jest przenikanie duszy innej i rozpoznawanie jej jestestw a. Świat 
fizyczny i ciała fizyczne są dla duszy zupełnie zbędne, niepotrzebne w tych 
celach. Tak samo, jak dobrze znaną osobę poznajem y naw et zdaleka po
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ruchach, wzroście, po całości wyglądu, nie widząc rysów  tw arzy — tak też 
i dusza poznaje inną duszę w całości, nietylko poszczególne jej cechy, detale 
charakteru. Kiedy dusza poznaje duszę, w yczuwa w niej głębię serca, szero­
kość umysłu, energię i dzielność, a rtystyczne zam iłowania; poznaje pilnego 
pracownika, szczerość jego uczuć, czystego, pragnącego duchowo w zrastać — 
człowieka — lub samoluba, egoistę, skąpca, leniucha, duszę ospałą lub zadawał- 
niającą się leżeniem w błocie.

Ale w świecie piątego w ym iaru widzimy dusze nietylko takiemi, jakiemi 
one są w obecnem momencie, co jest cechą charakterystyczną dla świata trzech 
wymiarów, ale widzimy je takiemi, jakiemi były dotąd, jakiemi są obecnie 
i jakiemi będą w przyszłości. Rzut oka w świat piątego w ym iaru porównać 
można do rzutu oka z lotu ptaka na drogę piechura. W idać od jednego spoj­
rzenia i ten kawałek drogi, który  podróżnik przebył wczoraj i ten, który  prze­
chodzi dzisiaj i ten, który  przejdzie jutro.

Dusza przedmiotu.
Nie trzeba sobie wyobrażać, że świat piątego w ym iaru jest środowiskiem 

ty lko ludzkich dusz lub dusz tylko żyjących istot. Nie. Rzeczy t. zw. m artw e 
posiadają również swą duszę. Ich ciała fizyczne bynajmniej nie są całością ich 
istoty. Oprócz formy fizycznej posiadają one ciała subtelniejsze, a  czego 
kryptom nezja dala liczne dowody. Nie zapuszczając się naw et w dziedzinę 
psychom etrji i tak podświadomie wyczuwamy, że każda rzecz, każdy sprzęt 
posiada jakąś duszę. Dlaczegóż jedne przedm ioty podobają się nam, inne 
wzbudzają odrazę, niechęć, nieraz w strę t; jeden pokój w ydaje się nam sym ­
patyczny, inny sm utny i przygnębiający, jeden pejsaż w ydaje się jasny, po­
godny, inny ponury?

Owo instynktowne, podświadome wyczucie jest jakby początkowem s ta ­
dium jasnowidzenia, a które to uzdolnienie jest właściwością św iata piątego 
wym iaru. Bez jasnej świadomości wyczuwam y jednak duszę każdej rzeczy 
i to jest powodem, że coś się nam podoba lub odpycha.

W  świecie piątego w ym iaru widzimy rzeczy takiemi, jakiemi one są, a  nie 
jakiemi nam się w ydają.

Marzenia senne.
W iększość naszych snów rejestrow ana jest przez naszą podświadomość, 

k tóra rządzi światem czw artego wym iaru. Znacznie rzadziej zbieram y do­
świadczenia ze świata piątego wym iaru, które rejestrow ane są przez naszą 
nadświadomość — są to w szystkie sny piękne, prorocze, symboliczne. Ukazują 
się nam w tych snach postacie aniołów, przewodników duchowych i wyższe 
astralne inteligencje. Jes t to świat już nie Duszy, ale Ducha, a  królestwo piątego 
wym iaru stoi na pograniczu tych dwóch światów. Pracujem y i zbieram y do­
świadczenia tego św iata już nie władzami duszy naszej, ale w ładzami ducha, 
które zwiem y nadświadomością albo jaźnią wyższą.

Nadświadomość jest tern dla ducha, czem podświadomość jest dla duszy, 
a świadomość dla ciała fizycznego. Nadświadomość znajdując się ponad pozio­
mem duszy świata, widzi i poznaje nietylko duszę każdej rzeczy, ale jej ducho­
wy, w yższy sens. Jesteśm y tu już na pograniczu szóstego wymiaru, który 
należy już całkowicie do św iata ducha. Ale o tern w niniejszym artykule mówić
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szerzej nie będziemy, zaznaczę jeszcze tylko, że jeśli sny prorocze odnoszą 
się do naszego życia fizycznego czy uczuciowego — należą one do świata 
piątego wym iaru, ale jeśli proroczy czy sym boliczny sen ma na celu tylko 
duchowy nasz w zrost i podniesienie — należy on już do szóstego wymiaru. 
Św iat szóstego i siódmego wymiaru, w  którem np. dokonała się T ransfiguracja 
(Przemienienie) C hrystusa — to świat już tylko bardzo nielicznych w ybra­
nych — M istrzów.

Cechą charakterystyczną świata piątego w ym iaru jest nie to, że się widzi 
i poznaje duszę każdej rzeczy, jej życie w przeszłości, teraźniejszości i p rzy­
szłości jednocześnie i odrazu, ale że się poznaje jej sens duchowy, jej piękno 
wewnętrzne, bo w szystko rozpatryw ane od strony  Ducha jest wzniosłe i piękne, 
choć dziś może jeszcze nie dorosło i dalekie jest od swych pięknych i górnych 
przeznaczeń, do których jednak dojdzie w czasie swej ewolucyjnej wędrówki.

W  świecie pięciu wymiarów nic brzydkiem , niskiem, małem być nie może, 
nic zdeprawowanem  i niepotrzebnem. Niema tak skromnej rzeczy ani istoty, 
niema tak pospolitej czynności, któreby w świecie pięciowymiarowym nie były 
pełne znaczenia w yrazu i obietnicy na wspaniałą przyszłość. Kto umie patrzeć 
w ten sposób, że widzi łańcuch przyczyn i skutków każdego czynu, każdego 
zdarzenia, każdego choćby najlichszego życia — zawsze będzie widział tylko 
wielkość i piękno, które są koroną każdego życia i każdej rzeczy, gdyż nic 
w świecie Ducha nie istnieje na darm o — bez potrzeby.

T a umiejętność patrzenia  nie jest wyłączną właściwością wielkich wtajem ­
niczonych — może być ona zdobyta przez każdego człowieka, k tó ry  tego 
pragnie, szuka i w tym  kierunku pracuje.

O, nie w yobrażajm y sobie, że ujrzeć można pięciowymiarowy świat bez 
trudu i cierpliwej pracy. „Królestwa Niebieskie“ zam knięte są dla leniuchów, 
a każde doświadczenia nie mogą być pominięte ani zlekceważone. Niezależnie 
od tego, po jakiej drodze idąc dąży się do celu, nie można oczekiwać najmniej­
szych rezultatów , jak po siedmiu latach cierpliwej pracy, i to rezu lta ty  będą 
tylko częściowe, a często nietylko siedem, nietylko 14, a  nawet 21 lat nie w y­
starczy , ale całe życie nie daje widocznych rezultatów . Nie trzeba się jednak 
zniechęcać, bo kto się zatrzym uje — nietylko nie idzie naprzód, lecz się nawet 
cofa.

W  tym  artykule chcem y udzielić kilku rad  tym , którzy w ybrali sobie 
ścieżkę piątego wymiaru.

Przedew szystkiem  trzeba się dokładnie zanalizować, co pragnęlibyśm y 
osiągnąć, i dla jakich powodów; dobrze jest sobie myśl tę jasno sformułować, 
a naw et napisać, aby w raziła się nam dobrze w pamięci. Następnie zanalizować 
trzeba swoje po temu zdolności, właściwości charakteru, zamiłowania i zainte­
resowania, aby się przekonać, czy m a się dostateczne dane umysłu i woli, 
aby cel osiągnąć. (P rzydać się tu może w ydatnie dobry horoskop.) Analiza 
taka je st podstawowym  warunkiem, gdyż podług zamiłowań, uzdolnień i zain­
teresow ań uczeń powinien w ybierać w łasną swoją drogę i metodę pracy.

Zdaje się, że nie potrzebuję upewniać i tłumaczyć, iż jeśli powodem do 
pracy tej je st m arna ciekawość tylko, zabaw a lub, jeszcze gorsza, ambicja 
czy chęć zysku — darem ne będą wysiłki, a naw et szkodę przynieść mogą.

Następnym etapem  pracy  będzie usilne staranie się zidentyfikowania się 
z przedm iotam i przez nas wybranemi, które poznać zechcemy. Owo zidentyfi­
kowanie się, zlanie z danym  przedmiotem jest warunkiem koniecznym roz­
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poznania duszy danej rzeczy. Jeśli przedm iot przez nas obrany jest natury 
emocjonalnej, powinniśmy wzbudzić w sobie odpowiednie uczucia, jeśli tem at 
rozm yślań i poznania je st czysto intelektualny, w tedy s tarać  się musimy 
poznać duszę tego przedm iotu czy rzeczy — jeśli tem atem  naszej m edytacji 
jest idea wyższej kategorii — w ypływ ająca ze św iata Ducha — musimy starać  
się rozbudzić w sobie moce intuicji, aby odczuć w yższy sens idei, pam iętając 
stale o tern, iż każda rzecz, każda idea jest tylko m anifestacją boską — prze­
jawem  Jedynego.

To nie jest łatwe! S tarać  się czuć, jak np. stół, albo myśleć, jak kwiat — 
to w ym aga niesłychanej subtelności odczucia i zrozum ienia: „Każdy przed­
miot, każda rzecz, mówi św. Klemens A leksandryjski, jest oknem otw arłem  
przez Boga, przez które można ujrzeć Jego Oblicze.“ Gdy się posiędzie tę 
cudną umiejętność widzenia we w szystkiem  Oblicza Boskiego — zdobędzie 
się wielką tajemnicę kosmiczną, a  dusza wszechświata stanie przed nami 
otworem.

Dusza każdej rzeczy wibruje nietylko sam a w sobie, ale pobudza do 
w ibracji te symbole, k tóre są z nią związane, a które przebyw ają w wyższych 
regjonach — i tak np. każdy stół, nawet najzwyczajniejszy, jest symbolem 
stołu św. U raala, jest też jednocześnie symbolem Ostatniej W ieczerzy Pań­
skiej; każdy kw iat jest symbolem modlitwy, skąd, jak mówi tradycja, każdy 
bierze on swój początek, źródło pochodzenia; każda cyfra, rachunek, obliczenie 
czy  to w klasie szkolnej, czy w sklepie, czy w przedsiębiorstw ie jakimkolwiek, 
je st symbolem cudownej ekonomji kosmicznej, według praw  której nic zm arno­
wać się nie może i obliczone nie je st nap różno.

Brzydkie postępki człowieka są tylko dowodem, że nie wzniósł się on 
jeszcze do zrozumienia piękna — pięknego czynu. Smutki i strapienia ciążą 
nad naszemi głowami tylko dlatego, że nie zrozumieliśmy, i ż  d u s z ą  k a ż ­
d e g o  b ó l u  j e s t  — s z c z ę ś c i e .  Nędza jest źle pojmowanem bogactwem. 
G dy dusza nasza dorośnie do odczucia i w idzenia św iata Piątego W ym iaru  — 
każda rzecz będzie dla nas piękną, w każdym  swym przejawie, bo m y będzie­
m y widzieli tylko duszę każdej rzeczy, nie widząc jej czasowej niedoskonałości.

Nieraz myślimy, że zło je st mocne, że je st nawet potężniejsze od piękna 
i dobra, ale tak  nie jest. Zło nie jest naw et tak  potężne, aby mogło utrzym ać 
i zachować zło! Złu nie udało się nigdy zagasić iskry św iatła w duszy nawet 
w stanie największej bierności. — Ś w i a t ł o  — to największe i wieczne za­
przeczenie wszystkich sił Zła. Kto odnalazł duszę, zdobył światło, które jest 
tylko częścią W i e k u i s t e g o  P i ę k n a .

Helena Rerich
w czasopiśm ie ro sy jsk iem  „ O k u l t y z m  i Y o g a 11.

Do przyjaciół
Drodzy przyjaciele! W iem , że m oje listy  i a rty k u ły , podkreśla jące i u m acn ia ­

jące p iękno i w zniosłość surow ej sam odyscypliny , nie w szystkim  z w as się podo­
bają. To trudno. U w ażam  za p rzestępstw o podtrzym yw anie sentym enta lności, 
oparte j n a  fałszyw ych założeniach. W iem, że w ielu ok łam uje  sam ych siebie 
tw ierdząc, iż p rag n ą  poznać p raw dę i tylko praw dę. N ajczęściej ci w łaśnie boją 
się u jrz en ia  p raw dy  wszędzie i we w szystkiem .

Z am iast przyjąć i pogodzić się z surow em i praw am i, k tó re  stw orzyły i k ie­
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ru ją  życiem, ludzie ła k n ą  usyp iających , kołyszących ich słodkich baśni i ła tw ych 
osiągów duchow ych.

— Nie, w ieniec A rh a ta  zdobyw a się najw iększym , najboleśnie jszym  w ysiłkiem , 
silnym , n iew zruszonym  dążeniem  serca, skąpanego  k rw aw em i łzam i cierpienia 
poprzez wiele żyć. Serce A rhata  m usi poznać w szystkie radości i w szystkie męki 
św ia ta , ca łą  gorycz i w szystek ból ziem skiej pielgrzym ki — w ypić p u h a r  jadu  
do dna. Tak, c iern is ta  je s t droga wzwyż, a  głów nie n a  o s ta tn ich  szczeblach 
M ożna ją  porów nać do strom ej, g ładkiej ściany skał, w  zupełnej ciem ności, gdzie 
ręce rozpaczliwie, pracow icie szu k a ją  poom acku jak iegoś w ystępu, nierów ności, 
na k tó re j mógłby się człowiek oprzeć, lub za coś zaczepić, uchwycić.

N a pociechę mogę tylko powiedzieć jedno, źe d la  m ężnie zm agającego się 
z przeciw nościam i, d la  n ieustającego  w  trudz ie  p ie lg rzym a p rzygotow ana jest 
zawsze pom oc; ja k ąś  poręcz, jak ieś  oparcie  podsunie trosk liw a n iew idzialna ręka 
w  m inucie w yczerpania się s ił i n iebezpieczeństw a upadku . W iele sym boli róż­
nych etapów  ciężkiej drogi znane jest św iatu , w każdej w ielkiej re lig ji, w każdej 
duchow ej szkole. K ażda ezoteryczna n a u k a  mówi o w ypiciu do dna  czaszy jadu  
i goryczy! Ale uczeń, k tó ry  już duchem  d o tk n ą ł się p ięk n a  i radości w yższych 
św iatów  — nie boi się więcej cierp ien ia i trudów  — odw rotnie , r a d u ją  go one, 
wie bowiem , że są  one zapow iedzią bliskiego końca drogi. T rzeba w pierw  poznać 
Judasza, aby  zostać olśnionym  św iatłem  Chrystusow em .

Piszę o tern do w as, gdyż czuję w  w as m ocną podstaw ę postanow ień, k tó ra  
jest nieodzow ną d la praw dziw ych rycerzy Św iatła . Bądźcie m ężni i tw ardzi, nie 
rozgoryczajcie s ię  rozpoznaw aniem  odkry tych  m asek  i koniecznością życia w sa­
m otności. O dkrycie m asek — to w ielka szkoła życia, a  n a  o s t a t n i m  s z c z e -  
b 1 u m usicie się spotkać ze z d r a d ą .

W szvstk ie te p rzejaw y Ciemności, spo tykane n a  ścieżce ucznia, p odk reś la ją  
siln iej Św iatło i p iękno w yzw olenia. U derzenia sił Ciemności potrzebne są  do 
w ykrzesan ia isk ie r Św iatła.

H im ala je , 1936 r. Helena Rerich.
W rażenia z Jasnej Góry.

T reść wyżej przytoczonego lis tu  H eleny R erich  do sw ych p rzyjació ł przy­
p om niała  m i żywo m ój pobyt w Częstochowie n a  Jasnej Górze. R eligia kato licka 
posiada bow iem  tak  dok ładny  opis drogi krzyżow ej, tyle sym boli, zaw artych  
w każdej „S tacji M ęki Boga-Człow ieka“, a K lasztor Jasnogórski otoczony je st 
tak  p ięknem i rzeźbam i, odzw ierc iadlającem i e tapy  drogi na Golgotę, że i ja  za­
p ragnęłam  podzielić się z m ym i przyjació łm i tem i m yślam i i w rażeniam i, jak ich  
doznałam , w p a tru jąc  się i w czuw ając w  duchow e znaczenie symbolów, tak  ży­
wych, tak  zrozum iałych , d la  każdej duszy ta k  isto tnych . Muszę zaznaczyć u p rzed ­
nio, że m iałam  szczęście spow iadać się u  p au lin a  o n ieprzeciętnem  nap ięciu  w iary. 
W szystko co m ów ił, było płom ieniem  i żarem  najgłębszego p rzekonania. To on, 
n a  m oją skargę, iż n ie  um iem  u trzym ać się zawsze n a  poziomie głębszej w iary  
i że za łam u ję  się n ie raz  duchow o — kazał mi iść  n a  w ały, by w patrzyć się 
i w m yślić w każdą stac ję  Męki P ań sk ie j: „Ty chcesz nadzw yczajności! Jak  czło­
wiek może pragnąć , aby nie upadać pod ciężarem  swego krzyża, jeśli sam  Chry­
s tu s  trzyk ro tn ie  upad ł?! U padać będziesz, a le  w  jedno n iezachw ianie wierz, że 
zawsze zesłana ci będzie pomoc, naw et w ta k  straszn y ch  chw ilach  zaćm ienia 
duchowego, że zdaw ać ci się będzie, że wszyscy, ludzie i Bóg, zapom nieli o tobie. 
Ręka, k tó ra  dopomoże ci pow stać i dźw ignąć krzyż, będzie najm n ie j oczekiw ana, 
może zupełn ie  obca, ta k  jak  C hrystusow i dopom ógł C yrenejczyk - poganin. Idź na 
w ały, w patrz  się w S tac je M ęki C hrystusa, a odnajdziesz w  n ich  siebie, sw oją 
tragedję, swoje życie — bo n iem a tak ie j duszy  ludzkiej, k tó raby  w ejść m ogła do 
K rólestw a Niebieskiego in n ą  drogą, niż poprzez Golgotę: śm ierć c iała  i udrękę 
duszy! Droga do n ieba da leka  i c iern ista!"

P osz łam  n a  w ały. S tanę łam  przed p ierw szą s tac ją : „Jezus osądzony na 
śm ierć . Ręce jego spętane. Jeden żołnierz krzykiem  oznajm ia gaw iedzi w yrok 
sądu, a  d rug i w łócznią zagradza drogę Skazanem u. K ur pieje...

Jezus i ca ła  Jego m ęka w yw arła  n a  m nie w rażenie m istycznego sym bolu, 
odzw ierciadlającego dzieje duszy ludzkiej, dochodzącej do szczytów poznania 
duchowego. Jezus-człowiek, podlegający  jeszcze słabościom  fizycznej n a tu ry  ciała, 
a  jednocześnie Duch boski n ieśm iertelny , k tó ry  w szystkie słabości zw alcza i przez 
ofiarę swego życia dochodzi do N ieśm iertelności, tj. zm artw ychw staje . Pozwolił
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zw iązać sobie ręce — choć mógłby do tego n ie  dopuścić. To sym bolicznie oznacza 
m om ent, kiedy człowiek wiąże sw oją wolę niższą, pę ta  sobie ręce, by nie jego 
fizyczną wolę, lecz boską wolę spełn iały .

Będzie on już  w tedy cichy i obojętny n a  najgłośniejsze sądy  św iata, a fizycz­
n a  przem oc, zagradzająca m u drogę, nie za trzym a go... — bo w łaśn ie zap iał kur. 
D usza wie, że to przyszedł m om ent spełn ien ia  się woli Boga w człowieku, to też 
cicho i spokojnie bierze podaw any  m u  przez życie krzyż. (S tac ja  II). Żołnierz, 
s ługa  cesarski sym bolizuje tu  ś lepą  n a tu rę  życia. P ierw szy upadek  Jezusa (st. III). 
Jest to w yczerpanie się sił fizycznych, k tó re jeszcze n ie  um ieją  czerpać nowych 
zapasów  sił z u ta jonego źródła, nie m a ją  jeszcze sw ych nadzw yczajnych możli­
wości w y trw an ia , tw orzenia i p rze tw arzan ia . Dopiero tw arda  konieczność życio­
wa, k tó ra  sm aga, upostac iow ana w s tac ji jako bijący żołdak — ta konieczność 
zm usza człow ieka do pow stania . O dnajdu je on te s iły  u ta jone, k tó re d a ją  mu 
moc nie tylko dźw igan ia fizycznego ciężaru  krzyża, a le  moc zw yciężania udręk  
duszy.

S potkanie z M atką  i n iew iastam i (st. IV) to w alk a  uczucia ludzkiej m iłości 
z nakazem  woli Boga. Nie idzie za M atką, nie zostaje przy  n ie j, b łogosław i ją  
tylko i idzie da le j sam . Idzie m iędzy obcych i obcy pom agają  Mu. (Cyrenejczyk 
pom aga nieść krzyż. — st. V).

P rzypad ła  do Jezusa św. W eron ika  z serdecznym  pragn ien iem  u lżenia cier­
p ien iu  i choć o ta rc ia  potu  z uznojonej tw arzy. Ten, k to  p racu je  w Im ię Ducha 
i d la D ucha, a  nie d la  w łasnych m a te ria lnych  celów i korzyści, w yciska i pozo­
s taw ia  wszędzie ś lady  wieczne, niezniszczalne, nieprzem ijające. Św ięta W eron ika 
poznaje tę  p raw dę i o lśniona p ada  n a  ko lana  (st. VI).

D rugi upadek  Jezusa! (st. VII). T u  już pachołek cesarsk i n ie  chłoszcze leżą­
cego, ja k  przy pierw szym  upadku , lecz sam  dopom aga m u pow stać. — To n a tu ra  
niższa (żołnierz) zaczyna pokornie służyć Duchowi. P ro stak  w yczuw a tego, k tó ry  
służy woli W yższej — niespokojny więc, nachy la  się nad  leżącym  i dopom aga 
m u pow stać.

I proste kobie ty  czując n iezrozum iały  potężny w pływ  idący od pielgrzym a, 
pokornie schy la ją  przed  nim  głow y — s łu ch a ją  jego n auk  i napom nień  i dzieci 
swoje przynoszą m u, by je  błogosław ił (st. VIII).

Trzeci upadek! (st. IX). Jezus leży na sw ym  krzyżu. Żołdak, s ługa  cesarski 
u k ląk ł p rzy  Nim. B ezradny nie wie, co począć, pa trzy  k u  faryzeuszow i, co ten  
zarządzi zrobić? Ale „Człowiek" nie czuje już ciężaru swego krzyża, nie czuje 
już i c iała  swego — spraw y św ia ta  fizycznego p rzesta ły  d la  niego istnieć. Żoł­
nierz, „n a tu ra  niższa", klęczy pokornie, tylko faryzeusz — „m yśl zła a  fałszyw a", 
w ypatru je, jakby  tu  jeszcze dokuczyć, ja k  umęczyć?

O dzieranie z szat, z tego w szystkiego, co jeszcze ziem skiego zostało, p rzybi­
jan ie  do krzyża, skon, te leżące u stóp k rzyża po łam ane sk rzyd ła  asp irac ji osobo­
wości — to w szystko, co już  je s t śm ierc ią  c ia ła  i u d ręk ą  duszy do ostateczności — 
to w ro ta do odrodzenia z D ucha, do Z m artw ychw stan ia  i życia już  tylko i w yłącz­
n ie  w Duchu.

Droga, Życie i P raw d a  Jezusa — je st Drogą, Życiem i P raw d ą  każdego czło­
w ieka na ścieżce, prow adzącej do N adczłow ieczeństw a. /. D.

k r o n i k a
T em po ży c ia  a ch orob y  u m y sło w e .

P ra s a  podaje ostatn io , że we F ran c ji stw ierdzono zastrasza jący  w zrost ilości 
chorych um ysłow o. W  sam ym  depa rtam encie  Sekw any w państw ow ych za k ła ­
dach  d la  obłąkanych, w k tó rych  w r. 1922 leczono 13.000 pacjentów , obecnie liczba 
ich doszła do 21.000. W ynosi to  38 chorych  n a  każde 10.000 m ieszkańców . Podob­
nego odsetka n ie  notow ano nigdy dotąd, a  is tn iejące zak łady  n ie  m ogą pomieścić 
s ta le  w zm agających się zastępów  chorych na um yśle. Syp ialn ie  są przepełnione 
a w pokojach obliczonych n a  26 łóżek m ieści się ich obecnie 40. K ub a tu ra  pow ie­
trza. k tó ra  pow inna w ynosić 30 m* n a  chorego, nie przew yższa najczęściej dzie­
sięcin.
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Podobnie p rzedstaw ia się s ta n  i w innych częściach F rancji. W d ep a rtam e n ­
cie Rodanu w ciągu osta tn ich  13 la t  ilość ob łąkanych podniosła się. W szpitalu  
w V inatier 1 styczn ia 1924 było chorych 1656, a 1 stycznia 1937 chorych 2593.

Jest to  s ta n  bardzo n iepokojący a szalony ten  w zrost chorób um ysłow ych 
s ta je  się groźnem  m em ento d la  obecnej ludzkości.

Czemu należy przypisać ta k  duży  w zrost ilości chorób um ysłow ych? Jednym  
z powodów ubocznych je st fak t coraz spraw niejszego funkcjonow ania w ładz 
san ita rn y ch  i e lim inow ania przez to  ob łąkanych  ze środow iska ludzi n o rm a l­
nych. D rugim  powodem jest fak t przesun ięcia  w górę p rzeciętnej długości życia 
we F ran c ji z 38 la t  w r. 1880 do 57 la t w r. 1937, w skutek  rozw oju m edycyny, 
opieki san ita rn e j i stosow ania zasad  nowoczesnej h ig jeny  w  codziennem  życiu. 
T ragiczny jednak  w yją tek  w zm niejszan iu  się ilości chorób stanow ią  obłęd i rak  
(na rak a  zm arło  we F ran c ji w r. 1880 — 30.000 osób, obecnie u m iera  ich rocznie 
do 40.000).

P sych ia trzy  całego św ia ta  p rzyzna ją  rac ję  A leksandrow i C arrelow i, powadze 
nau k i francusk ie j, k tó ry  głów nej przyczyny rozw ielm ożnienia się chorób um y­
słow ych dop a tru je  się w dzisiejszym  tryb ie życia, pełnym  hałasu , gorączki, n ie­
pokoju  i pośpiechu. I m a pełną rac ję  francusk i uczony. W eźm y d la  ilu strac ji 
przebieg dnia przeciętnego m ieszkańca m iasta : W cześnie rano  budzą go już 
hałasy  uliczne ciężko naładow anych  wozów, dzw onków  tram w ajów  i ry k u  syren  
autom obilow ych. Potem  zam iast porannego sku p ien ia  się, m odlitw y i ułożenia 
p lan u  pracy  dziennej — puszcza w ruch  głośnik  radjow y i w ysłuchu je  najnow ­
szych w ieści o polityce, popełn ionych zam achach, m ordach  i w yczynach sporto ­
wych. Ł yka p rzy  tern gorączkowo kaw ę i w ypala  papierosa. Potem  zgrzytającym  
po szynach tram w ajem  jedzie do b iu ra , gdzie ciężko p racu je  7 godzin albo dłużej. 
P rzy  obiedzie czyta gazetę albo znów rad  jo rozdziera m u  uszy jazzbandow ą 
m uzyką z płyt. A w ieczorem ? Z am iast pójść odetchnąć świeżem  pow ietrzem  
w śród drzew  i zieleni, nacieszyć się tym  cudnym  bożym św iatem  — siada do 
b rydża i w atm osferze dym u, p ijąc  czarną  kaw ę trac i moc energ ji m yślow ej na 
zajęcie z praw dziw em  m yśleniem  niew iele m ające wspólnego. W  nocy zam iast 
spać głęboko i dać cia łu  as tra ln em u  m ożność zb ieran ia pokarm u na dzień 
następny  — siedzi przy rad jo ap arac ie  i skacząc ze s tac ji na s tac ję  rozdziera 
uszy sobie i sąsiadom  już daw no śpiącym .

To je st dzień  człow ieka dzisiejszego i nic dziwnego, że przy  tak iem  tem pie 
w zm aga się rozstró j nerw ow y i choroby um ysłow e. Nasze n iew idzialne ciała są 
niedożyw ione i przem ęczone i n ic  dziwnego, że nam  potem  w ypow iadają posłu ­
szeństwo.

Gorączkowe to tem po w spółczesnego życia zostało nam  narzucone przez k u l­
tu rę  m a te rja ln ą . Is to tą  tej technicznej k u ltu ry  m a te rja ln e j je s t to, że stw arza 
ona ja k  najw ięcej potrzeb  m a terja lnych , by rozw inąć przem ysł, h ande l, dobrobyt 
i t. d. S tajem y się przez to  n iew olnikam i te j k u ltu ry  i w pleceni w  jej tryby  nie 
m am y  czasu m yśleć o sobie i pracow ać nad  sobą, nad  rozw ojem  w łasnego ducha 
i jaźni. Kino, rad  jo, przesadzone sporty, brydże i inne rozryw ki to rzeczy bar­
dzo p iękne i w skazane, szerzące k u ltu rę , a le  zam ien iające n as  w robotów, od ra ­
bia jących  bezm yślnie rzeczy n am  narzucone. Czy istn ieje  dziś pouczająca poga­
w ędka tow arzyska  o lite ra tu rze  i sztuce? B ardzo rzadko! Aby się baw ić, tow a­
rzystw o m usi się z m iejsca za lać albo s iada  do brydża i łup i go przez 7 godzin 
a  z gościem, k tó ry  n ie  g ra  w brydża, uprzejm y gospodarz n ie  wie, co m a zrobić. 
I dlatego  przeciętny  ogół m arn ie je  duchowo, m a  roztrzęsione nerw y i pędzi 
gorączkow o z m iejsca na m iejsce w  poszuk iw an iu  silnych  w rażeń  d la  o tęp ia­
łych nerw ów .

Jak  znaleźć sposób n a  zw olnienie tem pa w spółczesnej cyw ilizacji? T rudna 
to rzecz, a le  n ie  n iem ożliw a. T rzeba postanow ić zdobyć sobie co dn ia p rzy n a j­
m niej pół godziny d la  siebie, odgrodzić się w tedy od św ia ta , jego hałasów  
i gorączki i p racow ać w tedy nad  sobą, szukając  harm o n ji i rów now agi w ew nętrz­
nej i opanow ując rozkołysane fale naszego c iała  astra lnego  i m yślow ego. Te pół 
godziny celowego i św iadom ego w ypoczynku d la  naszych ciał wyższych n ap raw ią  
szkody w yrządzone tem pem  życia i pom ogą nam  uzyskać spokój i rów nowagę. 
Pozatem  trzeba żyć pod ług  p raw  n a tu ry , by i organ izm u fizycznego n ie  niszczyć 
przedw cześnie i nie uszkadzać. K. Ch.



Nie rzucajcie nigdy kamieniem  potępienia na zmarłych, nie wyrzucajcie  
im  krzyw d  i tez w aszych, nie wspominajcie bledów... Nie ścigajcie ich w za ­
św iaty zawiścią waszą i skargam i! Nie wiecie, jakim  brzemieniem przytłacza­
cie te cienie, błądzące niewidzialnie wśród was i szukające pociechy, przeba­
czenia, oparcia. K ażdy odruch żalu waszego, c zy  surowości, rani je  tak  
boleśnie.

Pamiętajcie, że  zmarli potrzebują spokoju wiecej jeszcze  w zaświecie, niż 
w  grobie. Duch ich potrzebuje skupienia, opamiętania, aby spokojnie oderwać 
sie od ziem i i rozejrzeć w  now ych warunkach bytu. W  ten spokój, w te cisze, 
nie wprowadzajcie chaosu namiętności. Tym , k tó rzy  odeszli, nieście pomoc 
szczerej miłości. Miłość, to światło zapalone na ich drodze. Ich subtelny orga­
nizm  wchłania treść m yśli do nich skierowanej i żyw i sie nią lub zatruwa, tak  
jak syc i sie oliarną wonią kwiatów, które pobożna dłoń składa na ich grobach. 
Rozm awiajcie z  nimi myślą. M yśl dla tych  odcieleśnionych jest najsubtelniej­
szym  organem porozumiewania sie.

Uczcie ich kochać i przebaczać, jeżeli zabrali z  sobą rozgoryczone lub 
samolubne serca. Każda m yśl dobra i pomocna, każde spojrzenie miłujące 
i litościwe, zwrócone ku  nim, bedzie im  jak  pieszczota m iłujących dłoni.

Stańcie sie dopełnieniem zaczętej przez nich pracy. Zadośćuczynieniem za 
ich opuszczenia i błędy. Ale nie żądajcie nigdy, aby sie wam zjaw iały  w m a­
terialnej postaci, nie ściągajcie ich ku swojej nędzy, której łachm any zrzuciły  
one z  siebie. W yrastać trzeba ku nim duchem, aż ich dostrzeżem y nie w złud­
nej, ziem skiej powłoce, ale w samej treści ich duchowej jaźni, przemawiającej 
do nas w szystk im i glosami nieba i ziem i!

K ażdy powinien sam tw orzyć swoją KSIĘGĘ M ĄDROŚCI życiow ej, w zbo­
gacając sie obserwacją i doświadczeniem , jakie mu każdy  dzień przynosi. 
Trzeba często robić bilans swego życia i przegląd jego wartości, aby odrzucać 
to, co zu ży te , co przeżyło  już czas swój, a w ydobyw ać na światło to, co cze­
kało swojej godziny.

P rzydaw aj codziennie cegiełką po cegiełce do budow y wew nętrznej tw ej 
jaźni; rozszerzaj tw oje w idnokręgi; zmieniaj ciągle punkt obserwacji. Pod 
każdym  odm iennym  punktem  widzenia życie inaczej ci sie przedstawi. To, co 
wczoraj wydawało ci sie niezbednem, jutro spadnie do podrzędnego znaczenia, 
a duch w królewskim  swoim  pochodzie wkraczać bedzie w coraz to nową 
dziedziną tajemnic i dziwów. Przestanie czuć sią oderwaną jednostką w wirze 
sil kosm icznych i zrozumie, że prawo i dążenie do doskonałości, wypisane  
ii’ każdem  sercu czystem , jest prawem i dążeniem do szczęścia, do którego  
ludzie zm ylili i zatracili niebacznie drogą.

Upajać sią każdem  w rażeniem  podniosłem, wnikać duchem w każdy  czyn  
bohaterski, urabiać duszą swoją na szlachetnych wzorach, rozeznawać we  
w szystk iem  w ewnątrzne światło i ukrytą  mądrość, przysw ajać sobie piękno 
i dobroć każdej przelotnej chwili i odnawiać ciągle swoje w idzenie wewnątrzne, 
je st to wnikać duchem w świat tajem niczy  i nieznany, k tó ry  krok za krokiem  
wiedzie nas w nieskończoność radości życia. Zolja Hartingh.
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